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ODCIĄŁ BRZYTWĄ GŁOWĘ SWEJ KOCHANCE 
Po~czas libacji w lesie rzucił się na pijaną dziewczynę i dokonał hes· 

tjalskie] zbrodni. - Tłum usiłował zlinczować zwyrodnialca 
. Stanisł~wów, 23 maja. I Przyczyną oiz.iębie.nia tych stosun- stanie wpadł na szatański plan zgładze wybrał się ze swą ukochaną 'do la.su 

_ NI. lesie pod SUJ,msławowem prze· 1 ków była nowa znaiomość Niemca, któ· nia służącej. mraźnickiego na wyciecz.kę. Dziewczy· 
chodnie znaleźli pod zwałami jarzyn ry zakochał się w niejakiej Janinie Ło- Zbrodniczy plan omówił wraz ze na uszczęśliwiona nie zauważyła zde· 
zwłoki jakiejś młodej kobiety, zaś o kil- zińskiej. Gdy dowiedział się, że ko- swym przyjacielem, niejakim Władysła~ nerwowania Niemca i była w świetnym 
ka kroków dalei leżała I chan.ka jego znajduje się w odmiennym wem. Tomasze.wskim. Ubiegłej niedzieli humorze. Po dłuższym spacerze usie· 

ODCIĘTA BRZYTWĄ GŁOWA I dli oni pod drzewem, gdzie Niemiec wy 
OFIARY. · jął flaszkę wód.ki i prowianty. Po liba· 

ne ~!~h1~ciz~~~:ti~rewd~~~~~cz;1;rg~~:tPDłilCY na obczyźnie ku czci l'larszałka ~i~· j~ó~: j:!in~i d~k~:::a~~i~ef~:t: 
całkowitym sukcesem. Wysunięta po- • • • • tu, poczem wyjął z kieszeni brzy-
czątkowo hipofoza, iż popełniono mord l Wielkie uroczystości tałobne w Ameryce I Niemczech twę i 

na tle erotycznem, J!dyz zamordowana Nowy Jork, 23 maja, {PAT). Lipsk, 23 ma.ia. (PAT). JEONEM CIĘCIEM ODCIĄŁ KO. 
znajdowała się w odmiennym stanie, po Z inicjatywy :konsula: ~ncralr.cgo Znane z wysokiego poczucia patrjo- CHANCE GŁOWĘ. 
twierdziła się w toku badań w zupełno- Matusińskiego w katedrze św. Patryka tycznego wychodźtwo polskie \\- Sa- Po 'dokonaniu te~o czynu, bestjal.sk.i 
ści.W. wyniku żmudnych dochodzeń u· w Nowym Jorku odbyto sie nabJżeń- ksonji, przygotowuje w okresi.e następ- zwyrodnialec przeszukał torebkę służą· 

stwo żałobne za dusze Marszatka Pił- nych dwuch tygodni szere2 wiel~kh u- cej, z której zabrał 80 zł. Pieniędzmi te 
stalono, iż ofiarą iest 2i-letnia służąca, s••dsk1'ego. Naboz· ei'1stwo ce\ebrO'"ał t ' · · ł b h k · mi' podz1·e11·11· s1'ę zbrodn1'arze . Morde".· 
Helena Wereszvńska, mieszkanka Jaro· ..... "' roczys osc1 za o nyc u uczczenm pa-
sławia. Dalsze śledztwo, prowadzone prałat Dworzak w asyście ksieży poł- mięci Wodza Narodu. Na re..;e konsula ców aresztowano i osadzono w więzie-
w tym kierunku, odsłoniło kulisy tej po- skich. Symboliczny katafalk ooświęcił R. P. w Lipsku nadchodza z szeregu niu. 
nurei zbrodni. Przed sześciu laty po· kardynał H~y:s. . . .. miejscowości wzruszające obiawv wspól ,W, dniu onegdajszym przeprowadzo­
znała Wereszyńska rówieśni.ka Józefa Na nabozenstw1e obecm bv 1 guber- czucia mas ropotniczych. które ~micrć no na miejscu krwawei zbrodni wizję lo, 
Niemca, szewca z ParłosioweJ·, z któ- na.tor stanu ~~hman, wszvs.cy konsul o- ukochanego Marszałka pogrąży ta w cięż kalną przy udziale władz policyjnych i 

I le e I d t l l k. · · ł b' W · d · J db d · · sądowych. Okoliczni mieszkańcy, do-
rym po krótkiej· znajomości naWtiązała w ; gen ra 1cJa, p~ze. s aw1c1e e spo ~- 1eJ za o 1e. me zie e o e zie się w 
intymne stosunki. Owocem te"o stosun ! czens.twa am. erykansk1ego uraz c1rgam- jednej z największych sal Uo:.ka wicl- wiedziawszy się 0 tern, przybyli tam i 

"' 1 k h W t b k ·t t · · ł b k z rzucili się na zbrodniarza, chcąc doko-ku było dzieck~, ~tóre przyszło przed 

1

. zacyJ po s 1c . . ar ę ?norowe.! spra- a mam es acJa za o na u cz..:1 mar-
dwoma latv na swut.t. W ostatnich cza- wowali weteram polscy I amcn-kanscv lr.1ro Marszałka. •nll!la•ć•s•a•ml'!o!llsą.lldBullll.IJll!•••••••-
sach dziewczyna zauważyła w · zacho- • ze swemi sztandarami. 
waniu kochanka pewną zmianę. Począł 
ją zaniedbywać i coraz rzadziej się z n.ią 
widywał. ~owy Hf am w ~[~l1emrow~kie1 Manulattum 

Czy nastąpi redukcja 3-ej zmiany Goering jedzie 
do Budapesztu i Sofj"i Lódi. 23 maja. p. Vogla, a następnie do inspektom pra-

(k) W zaktadach Schlosserowskiej cy w Łodzi, prosząc o nieredukowanie 
Berlin, 23 maja Manufaktury w Ozorkowie doszło zno- 3 zmiany. 

(PAT) W końcu tygodnia premjer wu do zatargu. firma ta. która pra.::uje Inspektor pracy oraz dele~ac)a ro-
p ruski Goering w towarzystwie małżon I na 3 zmiany i po 6 dni w ty~odniu w botników ozorkowskich interweniowała 
ki wyjeżdża do Budapesztu. I związku ze zmniejszoną dostawa surow wczoraj w zrzeszeniu przedzainików w 

W otoczeniu premjera wyjadą rów-1 ca postanowiła zredukować iedną 7,tnia- Łodzi, gdzie obiecano. że redukcii w za· 
nież minister Kerrl oraz książę liesji z nę na przędzalni t. j. około 200 robotni- kładach schlosserows.kich nie bedziP.. -
małżonką. Program dalszej podróży I ków. ~ - . Jeśli zajdzie potrzeba robotnicv na przę 
jeszcze nie jest ust~ony, ale wydaje się Gdy robotnicy dowie.d~łelj si~ o za-

1 
dzalni będą pracowali po 3 !urb 4 dni w 

prawdopodobnem, ze premjer uda się mierzonej redukcji wysłali deleiacfę do tygodniu, ale 3 zmiana nie zostanie zre-
następnie do Sofji. dzierżawcy zakładów scłtfOsserowskich ' dukowana. 

. ,_ ... 

Pożary ~ód~~~~.1•• Anglja buduje poteżną f Io te lotniczą 
(?r) V(czoraj po.południu .wzywano! w odpowiedzi na niemieckie zbroJ·e.nla 

straz ogmową do dwuch oozarów. -1 
Pierwszy wybuchł w domu przv ul. Ma Londyn, 23 I_11aja Sasson, odpowiadając na różne pytania 
rysińskiej 25, gdzie w szopie przerobi o-. (PAT) Na zakończenie wczorajszej oświadczył, że rząd nie uważa za możli 
nej na mieszkanie. zapalił sie dach ad; dyskusji Izba Gmin odrzuciła większoś- we podawanie do wiadomości szczegó­
wadliwej budowy przewodu kominowe- cią 340 przeciw 52 rezolucję Labour Par łów, dotyczących samolotów i silników, 
go; Poszkodowany S. Lewkowicz po- ty wzyw~jącą do zmniejszenia wydat-

1 
~tóre obecnie zamówi. Również nie. mo 

niost dość poważne straty. Akc.ie ratow ków budzetowych na obronę. Polityk~ I z~ ~ać sz~zegółowego pl~_nu orgamza­
niczą prowadził oddział bałucki. 1 rządu dotycząca zwiększeni~ zbroJen 1 SJI ,sił lotmczych pi~tropolJ1:- Sasson. za-

70 mężczyzn i 30 kobiet 
znajdzie zatrudnienie na plan­

tacjach mieiskich 
- Łódź, 23 ma.ja:. 

(v) Wydzial P:Iantacyj Zarzadu Miej­
skie.go zg.losil obecnie zaootrze!bowrunie 
na 100 robotników sezonowYch do prac 
na plantacjach miejskich. 

Przyjętych zos.tanie70 mężczyzn i 30 
kobiet. 

Jak wiadomo kobiety-robotnice in­
terwenjowały niedawno w Zarządzie 

Miejskim z proślbą o przyjęcie ich do 
prac pJantacyinych. 

2-letni chłopczyk 
porzucony przez matkę 

Lódi. 23 maja. 
(gr} W lokalu opieki społecznej przy 

ul. Za wa:dzkiej 11 znaleziono w. dniu 
wczorajszym 2-letniego chłopczvka, po 
zostawionego przez nieznana matkc; bez 
opieki. 

Dziecko przestano do 5-go komisar­
iatu P. P., poczem umieszczone zosta­
ło w miejskim domu wychowawczym. 
Za wyrodną matką wszczęto poszU!kiwa 
ni a. 

Drugi pożar powstał przv ul. ży- lotniczych została w ten sposob zaapro-
1 
konc~ył mowę oswiadiczemem, że Jego 

dowskiej 8. Podczas gotowania smoły bowana. . . . . I zdaniem silna flota lotnicza brytyjska Ameryka pow1"aksza wyd tkl 
na podwórzu zapality sie szmaty i ła- Przed zamkmęc1em pos1edzem~ pod jest najlepszą rękojmią pokoju europej. " a 
twopalne odpadki, przyczem pożar przy sekretarz stanu do spraw lotmctwa skiego. na budowt: okr~t6w wojennych 

brak~o~i~~~a~~~croo!~la~Y~rwszy . od- n1·e moz· na m1·ec Zi1Ufiln1·a do" n1·am·1ec (FATJ Senat ~~~~~~?:ie 23u~hi~u 
d~iał str~Ż'f pożar~ej. Po upływie 20-tu ~ powiększenie 0 11.670.000 dolarów bud-
m1nut ogien zlokalizowano. - woła w•c:epremter AndlJi · żeru morskiego, podnosząc w ten sposób 

I Londyn, 23 maja. szczeny. ·Dopóki to nie nastąpi n~e mo- sumę ustaloną przez Izbę Reprezentan-
( ) 

• . ' t tów o 460.000 dolarów. Sumy te prre-
P AT Baldwin przed wygłoszeniem żerny mieć . ~a.pra~<lę z~ufania. Czę·ścio- znaczone są na finansow · b d 24 

przemówienia w Izbie Gmin oświadczył: we uchytleme zaślony Jest r:ównie nie- now eh okr tó . amh.e Ul owy 
i Niemcy częściowo uchylily zasłony. bezp.ieczne, jak i jej ca1Jmwite opuszcze- Y ę w wo3ennyc 

. /Mam nadzieję, iż wkrótce podniosą ją nie. 
? go.dz. 3-ej po połudnm uka- , całkowicie byśmy mogli być wzajemnie Wielka powódź w Ameryce 

l nterzye1·ns~ę wspye~aJanl~,: ~xnrnnu" ! liórnicy okupują kopalnie \V Betgji (PAT) Stan ~:i~o~:"'.:i.~ ~:„ 
U .t . U t „L ~ t~~ '. Fala strajków rozszerza się · ~~Ó~ z~~j~~ji~~6~d ~~d~z\V ~~~ 

za~1era.Jące p_elną tabe.f) 14-g? I BRU.l(SELA, 23 maja. !których wywieszono czerwone sztanda- Texas wezibrane rzeki zalały 125.000 
dn,1a IV-~J klasy Loteqi (PAT) 1200 żandarmów zajęło 15 ko- ry odbyła. się spokojnie. Strejk jednak- ,akrów. Przeszło 4.000 farmerów znaj-
Panstwowe} lpalń okupowanych przez zrewoltowa- ~e rozszerza się w dalszyąi ciągu. Oór- jduje s.ie bez dachu nad głową,.-

•••••••••••••- nych łlórnłków. 'Ewakuacja kopalń. ~a nlic.v ' oru„zucłłi nracę ' w 22·.ch ·~lnł;t~. , , · . -

Dziś 
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J pracuj~ stenotypistki ksiecia Walii :~;~:::~;T;.:~:;;=·:.~i.:.:.~·~ 
p " t r godzinach biurowych. 

rzep1sowe oal ty urzędniczek następcy tronu.-Wolno Im grac „ooaRE sERouzsKo" w NowvM sĄczu 
w tenisa w pałacowym parku.„-Książę redaguje i dyktuje zechce uprze1m1e podać swój adres celem prze· 

wszystkie swe przemówienia.-Kosztowne upominki słania Je1 ustu, który znajduje się w redakc11. 

( ) „NlfZDECYDOW ANA Q, L." W KATOWI· 
. z W zw!ązku z .ttr?czvstościamt ju- grać w tenisa w jego pałacowvm parku tronu brytyjskiego CACH. NaJprawdopodobnleJ znaJoruy Panlprz11-

b1leus~owem1 brytyJsk1e1?0 dworu kró- i korzystają z innych uprawnień. które- osobiście dyktuje włekszośl! swej ko· żywa pewien osobisty dramacik zwląz.any z Je· 
lewsk1.~go, następca tronu oddał do dys mi mogą się poszczycić jedvnie ludzie, respondencii. 10 przeszłością. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
pozyq1 dworu swój prywatnv se/kre- zaprzyjaźnieni z królewskim domem. Ma on przytem zwvczal orzem1er:::1.- 1.e ze znaJomą Jego coś go łączyło 1 teru tylko 
tarjat w celu wypisania licznvch zapro Wszystkte stenotypistki następcy nia swego ga>binetu wzdłuż i wszerz należy wytłomaczyć Jego odruchy „litości" Jak 
szeń, rozesłanych z okaz.ii jubHeuiszu. tronu rekrutują się z panien. oosiadają- wielkiemi krokami. to sam nazywa; a obowiązku, Jakby to nazwać 

Jak wiadomo, ksląże Walii s~czyci cych pierwszorzędne wY:ksztakeniie. Prócz korespondencji bieżącei, w se- należało. To też niech Pani nie staje pomiędzy 
się tern, że w kancefarji je~o Pracują Znamienne jest, że są one niezwykle kretarjacie przepisywane sa wsze:kie tymi 1udłmi gdyż być może, że znalomy Jel 

nailepsze ~tenotypłskl AhsdU. biegłe w nauce wojennej i inaia dosko- przemówl~n~a, jaki~ z nairoz.maitsz_vch woli Partią,' ale z drugiej znów strony przesz· 
Osobisty seKretarjat ksiecia składa na.te 3 języki. Noszą one na służbie o~azyj ks1ązę WalJ1 wygłasza codz1e11-j ło~ó 1 pewne poczucie obowiązku wymagają od 

się z 6-ciu stenotypistek i 28-iu urzędni- przepisowe toalety i fryzurv. orzyczem me. niego załatwienia sprawy poprzednie). Jak ta 
ków innych kategoryj, długość sukien jest wymierzona co do WJększość takich przemówień ksią· sprawa będzie załatwiona tego przewidzieć ula 

Kiedy odbywały się zaślubi1ny nai- centymetra żę redaguje osobiście i sam też dyktu- podobna i to czas tylko rozwiąże. Pani w da-
mlodszego brata następcy tronu, księ- Rzecz oczywi1sta, że stenoty1pistki je swym stenotypistkom. nym wypadku musi pozostać zupełnie bierna, 
efa Kentu, sekretarlat księcia Wal;i wy- księcia Walii pod przysię~ą zobowiązu- Rzecz oczywista, ze dwa razy do albowiem nie wie Pani co łączyło Jel znaJome· 
pisał ją slę do roku, mianowicie na Boże Narodzenie i 10 :r: ową Panią, ani Jak silne są te więzy, które 
22.000 podziękowaii za nadesłane z teJ zachowania w tajemnicy wszelkich akt święta ~ielkanocne:. • , obecnie usiłuje on zerwać. Oczywiście czyni 

okazji powinszowania. i dokurnerttów, jakie z racii ich stano- urzędntey ka~celari1 cy,vtlnei księc1~ to wszystko w taienuticy przed Nią i stąd po-
Opowiadają, ze stenotyipistki orzez włska przechodzą przez Ich ręce. Walii otrzymu1~ kosztowne uoomink1 •. chodzą te naiwne i przeJrzyste kłamstwa• w 

dłuższy czas prncowały w ~wdzłnach Tak samo obowiązane sa do zachowa- Nieraz serduszko mtodei i urodziwet Jego i;ytuacll nie może on jednak Inaczej postii• 
nadetatowych. nia milczenia o tern, czego sle dowiadu- stenotypistki zabije szybciej, gdv książę płd, albowiem widocznie obawia się utracić Pa· 

Do służby w sekretadacle księcia ią rta służbie oraz poza służba. się do niej łaskawie uśmiechnie. a ti'!eje- nią, a Jednocześnie aam przetywa dramat i nie 
przywiązany .jest szere~ 'P~zvwilejów. . ~zefa swego widzą c.~d~iennqe o go- dna. z nich marzy w skrvtości · ~ucha, Je I wie jak spłacić dlui przeszłości. w każdym 
I tak wszystlk1e stenotY101stk1 maja pra· dzm1e 10 rano, oczyw1sc.1e. wówczis, rnoze ... wytworny ksłąże stame się Jef j jednak razie niech Pani nie Uczy tak bardzo na 
wo g.d.y książę jest w Londvnie. Nas~·;p::a przeznaczeniem... teao znalome1o, o lle może sobie Pani 

N • b d • a • I · h I na to pozwolić, o ile serduszko Jel nie b!!d:tle 

an ar z1e1 n1epopu arny monarc a1::::~::.::.:~.~:1::::::1::;:;r::~E: 
H.ról Leopold który ' przyczynił się do rozkwitu Bel"'J.i lnie nale.ty.zrywać z_narze~zonytn, którego. w · · • f • ' • • · · 6 ' J•ł sytuacji będ.ąc moze Pam pokochać chociaż· 

DJe potra Jl Z]ednać SOb!e serc swych poddanych. by z uczucia same! wdzięczności Jeżeli będzie 

Z d b K · d ł k . „ ł i • d dla Paul dobry, w co nie wątpię. Niech Pani 
O ywca onga pona WSZYS O cent p entą Zejpoczeka 1eszczc :r: ostateczną decyzją, bacznie 

Dnia 9-te2'o kwietnia 1935 roku ob- kto.„ pierwszy przyszedł. W ten sposób spe~·a1 ą komisję dla zbadania panUJ'• · obserwuje obydwuch 1 podzieli się ze mną re· - I "'1 n „. zuttataml swoich obserwacyj, a wówczas razem 
c4odzila Belgja stulecie urodzin Leo- Belgja zdobyła ogromne tereny. cych .tam ":'ar~n~ów. ! cot ostanowlm . 
pOlda U-go, jednego ze swoich najwięk· Leopold miał wówczas do zwalcze- Mimo w1elk1eJ wrzawy, jaką w swo- P Y 

szych królów. Podniosła ta uroczystość nia niejedną przeszkod~. napotykając im czasie narobiła cała ta sprawa przy-I URZ-HA W KRAKOWIE. Proszę sle nie nie-
przeszła jednak dziwnie cicho, lecz nie na niechęć swyc.h poddanych, którzy znać należy, król Leopold zdobył swe ookolć 11tdYt wypadki tego rodzaJu zdarzalą ~ 'ę 
dlatego, że Belgja jest wciąż jeszcze w krzywem okierp spoglądali na zbyt ry- kolonie zamorskie zupełnie bez rozlewu bardzo cz~&to I nie maJą - żadnego znaczonia, 
nieutulonej ża!oble po ukochanym wład- zykowne eksperymenty króla. Ambit- krwlf Teraz, gdy minęło już dużo lat od attl tot nic wapólneao ze zdrowiem. Nleobec· 
cy, Albercie I-ym. Tajemnica tkwi zu-

1 

ny monarcha nie wiele sobie jednak z jego śmierci , można się zdobyć na bez-: ność omawiane! rze(llzy Jest wątpliwa, nato· 
pełnie gdzieindziej. Oto Król Leopold, tego robit, eksploatując mieszkańców stronność I stwierdzić, że potomni są„; miast Jed?ak zachodzi !utaJ v.'YPadek lei ntlnl­
który przyczynit się w wysokim stop-I nowo zdobytej kolonji. Pragnąc jaknaj- dzą go o wiele surowiej niż na to zastu-1 malneJ w•elkoścl, co tez nie wywołało wspom· 
niu do włączenia niewielkiego państew- ·rychlej i... najwięcej napełnić swą szka giwal. Zdaje się, kończy swe interesu• nlanego objawu. Mam zatem nadzielę, że Pani 
ka belgijskiego w krąg wielkich mo-1 tulę nie przebierał w środkach, wyci· jące dzieło Ludwik Bauer, że jedn<\ z naj uzasadniona ciekawość została zaspokojona. 
carstw europejskich, był„. niezbyt lu- skaJąc od biednych murzynów ostatni! większych wad tego nieprzeciętnego Gdyby Jednak miała Pani Jeszcze Jakieś wąt· 
bfany przez naród. grosz. Straszny ten wyzysk wywołał ł bądź co bądź monarchy była nieumJefęt• Plłwo~cf - to prouę w ktdym wypadku zwró-

0 niepopularności owego monarchy oburzenie całego świata cywiłizowa- ność zdobywania sobie serc swych pod- clć się do mnie, a chętnie udzielę Jel odpowie-
wicdziala nawet zagranica, która sze- nego, i w rezultacie wysłano do Konga danych. dzł. -
roko komentowała w swoim czasie ten OCCCXXXl „WZGARDZONA J." w LODZI. Nie wiem 
niebywały fakt. W Paryżu ukazała się czemu „wii:;ardzona". Poprostu niezrozumiana 

nawet niedawno bardzo ciekawa książ- Cńrk~ "urm;sfrz~ ,. ry"arsk1· 'bandyta co się Jednak często zdarza. Kto to Pani po-
ka, napisana przez znanego pisarza uu- z+a u Ul ~ ! u u uu . wiedział. że kobieta młoda, ale niezbyt urocza 
strjackiego, Ludwika Bauera, której ty- I nie bogata musi spędzić tycie w zupełne) sa· 
tul w tłomaczeniu francuskiem charakte Ofia'ra „Kiddnoperów" wystąpiła w obronie skaianego motności?„. To nieprawda. 
rysiycznie brzmi: „Leopold, le mat-ałme na śmierć przestępcy Lekkoduch, młody mężczyzna, który będzie 
ret des Belges". (Leopold nielubiany ) 
król Belgów). (z W swoim czasie kilku bandyt6w j siąść miał na krześle elektrycznem głów widział w kobiecie Jedynie zabawkę I trakto· 

amerykańskich porwało w Kanzasie cór ny sprawca uprowadzenia Mary Mac- wać Ją będzie Jak przyJemne spędzenie czasu, 
Bauer, który potrafi się zdobyć na kę tamtejszego burmistrza, Mary Mac- Elroy - Walter Mac-Ji. Stracenie zo-1 nie zainteresule się może kobietą tego typu co 

objektywizm, opisuje Leopolda takim, Elroy. stało jednak wstrzymane ze wzalędu na l Pani, ale mężczyźni poważni, którzy Już malą 
jakim wielki ten monarcha byt w isto- Przestępcy wkroczyli do domu w wstawiennictwo sameł ofiary porwania, I kęs żYcla za sobą potrafią w Pani ocenić Jej 
cie : bardzo ambitny, zapobiegliwy, ale .. chwili, gdy młoda dziewczyna kąpała się któl'ę. zwróciła się do gubernatora stanu I energię, pracowitość, przeslębiorczość I Idealny 
niesympatycznie małostkowy i bardzo Niezrażeni tern „kidnapperzy" zmusili ją z prośbą o ułaskawienie skazanego. niemal materiał na żonę, matkę I prawdziwą 
lubiący pieniądze.„ by się ubrała, a następnie uprowadzili W podaniu swem Mary Mac-Elroy wska 1 przyjaciółkę mężczyzny, kobietę, która potrafi 

O wybitnym tym człowieku krążyły młodą niewiastę do odległej farmy. Spę- zała, · że w czasie pobytu jej w rękach 1 by~ naJbardzleJ wierna I nalbardzleJ oddana. Ma 
już za życia rozmaite anegdotki. Pod- dziła ona w niewoli kilka dni. „Kidnap- „kidnapperów" Walter Mac-Jl zachowyl! Pani zaledwie 23 lata, a Już Pani narzeka I skarży 
dani twierdzili ztośliwle, że ich król perzy" domagali się od ojca porwanej wał się „Jak gentleman". się na samotność. Nie cieszy się Pani wlelkiern 
przepada za kobietami, naJplęknłefszą z okupu, lecz wreszcie policja natrafiła na Narazie „rycerski bandyta" pozostał powodzeniem Jedynie dlatego, że nie zbllżalq 
nich jednak sprzedałby chętnie za... Je- ich ślad i uwolnila niewiastę. · przy życiu. Prośba jego ofiary nie zosta się do Pani cl mężczyźni, którzy kobiety nie 
den szeleszczący banknot. Porwanie w celu uzyskania okupu la jeszcze definitywnie rozpatrzona, przy traktuJą poważnie, ale lubią mimo to zabawi~ 

Mimo swoich przykrych wad był karane fes~ w Ameryce ~o afer~e Lłnd- puszczać jednak należy, że gubernator się we&oło w Ich towarzystwie. Tacy mężczy. 
Leopold wybitną osobistością. Dzięki I bergha śmiercią. Przed kilku dmami za- odniesie do niej przychylnie. tnl szukaJą kobiet ł~dnyoh, wesołych 1 lekko· 
niemu uzyskała w swoim czasie Belgja . myślnych. Mężczyźm, którzy szukają rozrywki 

Olbrzymie kalonje afrykańskie. Możli- 220 kilowa p:acjentka na ło'żku szplta1n· em - do Pani się nie zbliżają I stąd zdaje sl?Jej, 
we, że król zdobył Kongo w niezbyt U :te Jest tak zupełnie. samotna. Pani przeclez nie 
szlachetny sposób. faktem jednak jest, • " teskttl zresztą do wielu mężczyzn, ale tylko do 
:il! uczynił SY.'Ój maleńki kralk ua któ- 5 płelęgmarek odwracało „eteryczną Lily na drurt bok.„ te10 Jednego wybran~go, który na1>.2w~o zlawl 
ry mało kto zwracał wówczas uwagę! (z) Najnieszczęśliwszą kobietą Sta- pulentna Lily miała w związku z ptzepro. się w swoim czasie, azeby Panią I siebie uszczą 
mocarstwem i o tern Belgowie prawdo- nów Zjednoczonych była przed 10-ciu wadzoną kuracją wiele zmartwienia. Zno śllwl~. Teraz Jeszcze tylko kilka praktycznych 
podobnie nigdy nie zapomną. I miesiącami „The big Lily", która zmuszo siła cierpliwie głodówkę djetetyczną, ~skazówek. Nie wolno z.amykać ~ię w czterech 

Na wielkiej aferze w Kongo zdobył na była wskutek dolegliwośc:t nerko- lecz zamartwiała się, spo1lą.dając z utę- solanach domu, ale powinna Pani bywać I za· 
król olbrzymie bogactwa, które skrzęt· wych zająć miejsce w łóżku jednego ze sknieniem na opuszczające ją masy wlerać znaJomoścl. Nikt bowiem Jeszcze nilwgo 
nie schował do„. prywatne! szkatułyt szpitali amerykańskich. tłuszczu. spod pieca nie wyłowił, a dobr~ch wróżek dzl-

. jednocześnie jednak nie zapornniał o A byto to nie byle jakie łóżko. Lily Nie należy się zresztą temu Jziwić, sial niema. Trze~a samemu wy1ść na spotkanie 
swojem państwie, zdobywając dlań za- miała bowiem wówczas 220 kg. żywej gdy się zważy, że Lily żywiła słę wła· swego szczęścia 1 swego losu i umieć le szukać 

. morskie kolonje. Leopold nie żal owal wagi I dlatego musiano skonstruować dla I ściwle swym tłuszczem. Uchodząc bo- Nie wolno Pani zrażać się I zniechęcać do 
wówczas kosztów i utworzywszy spe- niej specjalne łoże. Pięć pielęgniarek wiem za najkorpulentn:iejszą kobietę Sta tycia, ani też zgóry powiedzieć sobie, że iest 
cjalny komitet dla badania niezmierzo- wzywano, gdy „eteryczna" Lily chciaia nów Zjednoczonych, występowała jako Pani skazana na samotność I przybrać odpo­
nych terenów w Kongo wysłał do Afry- odwrócić się z jednego boku na drugi. ?kaz w bud~ch jar~arcznych i cyr~ac~, wlednl do te~o wyraz twarzy. Pani ?1łodość 
ki słynnego podróżnika Stanleya, który, Kąpiele lecznicze zapisane chorej I dlate~o ro~1la r~ęs.1ste łzy w obawie, ze starczy .za wiele l~uych walorów. Niech się 
na odkrytych przez siebie terytorjach , przez lekarzy, wypadły szpitalowi bar- cała jeJ kanera idzie na marne. Pani śmiele I żartu1e I będzie dumna. ze swolej 
zakladat faktor ja bel~ijskie. Boiate do-

1
' dzo tanio, ponieważ dla napełnienia wan Na szczęście jednak w chwili opusz- energii I niezależności. Dumna z tego, że nigdy 

· rzecza Konga były wtedy własnością ny wystarczyło początkowo dziesięć, a czania szpitala Lily ważyła jeszcze 195 nie będzie Pani kutą u nogi mężczyzny, ale 
czarnych, wobec Jednak znikomego JcJt ! następnie - gdy pacjentka zeszczuplała kg., dzięki czemu ciągle jeszcze jest n::ii- Jego szczerym towarzyszem w doli i niedoli w 
poczucia własności i niewłelki~go uś„ 11 _ dwanaście centymetrów wody. . tęższa kobietą w Ameryc~· pracy I zabawie. 
wiadomien'ie stały się własn<>ścią tegoł Mimo to, a może właśnie dla tego, kot 

l I 
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r~ma Jrln! ~am~ ói~ wo · ~ r1J11 a 1 „ ~11 ana J" 
Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie żfcie w Katowicach 
Był ~zantażowany przez swą b. kochankę, która wpędziła go do grobu 

Łódź, 23 maja. wia?o się o niego. Nastąpiło zerwanie w do ostateczności widział Weber, te nie spowodował tragiczną śmierć młodego 
{gr). - .Przez szereg miesięcy w koft- nader dramatycznych okolłcznościach. zdoła się od niej uwolnić i w chwili naj- I utalentowanego muzyka. 

cu roku ubiegłego prowadził młody i Zaraz po tern muzyk wyjechał z Łodzi. wyższej depresji, po napisaniu listów Najciekawszy moment z listu des-
bardzo utalentowany skrzypek, Ryszard Zdawałoby się, że uspokoił się i gdyby pożegnalnych, celnym strzałem pozba· perata jest ten, że 
Weber, orkiestrę w cukierni łódzkiej rzeczywiście pozostawiono go swojej wił się życia, WEBER SPĘDZIL JEDNĄ JEDYNĄ 
„Esplanada". Weber wraz z Babiczem, pracy zawodowej, nieszczęśliwie zako- NOC z PUKASOWĄ 
towarzyszem pracy i przyjacielem, chany powróciłby do równowagi. w 1·, ·1e przeds'm1·ertnym i już na tej podstawie uważała go prze-
znani byli w szerokich kołach naszego Aż nagle. przed kilku dniami zjawiła ISC · · . wrotna kobieta za „narzeczonego". 
miasta. się była narzeczona Webera w Katowi- . wskazał sprawczyni-: swef Przez ostatnich kilka dni Pukasowa 

Obecnie otrzymaliśmy wiadomość z, cach. śmierci nie odstępowała od Webera, urządzała 
Katowic o dramatycznem samObó)stwle Dzialo się t" w tym czasie, gdy mu- niesłychane awantur.y uliczne i doma• 
młodego skrzypka, który ostatnio grał zyk poznał pewną panta z towatzystwa W liście do policji podał desperat po- gała się coraz to większych sum ple· 
w kawiarni katowickiej „Astorja''. i poważnie myślał 0 ·poślubieniu Jej. wód samobójstwa i wymienił nazwisko nłężnycb. 
. Desperat przed dokonaniem roz.pacz- 1 Przyjazd b. kochanki nie był przypad- kobiety, która zmusiła go do samobój- d t d 

hwego kroku napisał klika llstów do ro- kowy. Niewiasta dowiedziała się w Ło- stwa. Na podstawie oskarżeń ze strony W sobotę wieczorem osz o o PO· 
dziny, pollcii I swych gospodarzy. Po dzi, że Weber zamierza się ożenić i dla Webera policja katowicka zaareszto- ważnej sceny w kawiarni „Astorja". 
dokonaniu przygotowań. wystrzałem z wywołania skandalu pojechała do Ka- wała Antoninę Pukasową, jako moralną Wstydu tego nie tnógł przeżyć ambitny 
rewolweru przebił sobie czaszkę. towic. sprawczynię tragedji muzyka. muzyk l natych;niast ~o udaniu się do 

Webera znaleziono w łóżku. Ponie- Łodzianka nie robiła mu scen zaz- Pukasową przekazano władzom domu, postanowił zakonczyć życie. 
waż tragicznego odkrycia dokonano za- d~ości, gdyż nigdy Webera nie kochała, I łódzkim, które .zajmą się jej osobą, a I W. jed_nym z. lis!ów samo?ójca V:'Yiaś· 
raz po usłyszeniu wystrzału, zastano go zJawila się w Katowicach Jedynie w celu i przedewszystk1em pociągną Ją do od.po-, nla, ze me moze zyć dłużeJ, pomeważ 
Jes~ze przy życiu i niezwłocznie prze- szantażowania muzyka. Doprowadzony wiedziafności karnej za szantaż, który „nigdy nie uwolni się od tej kobiety''. 
wieziony; został do miejscowego szpi-

~~rtf :~:t~~~w~t~~~YJ.; Zala·rgi o urlopr W f abr1klch 
Młodość · Webera · Robotnicy otrzymują o połowę mn.iejsz.e kwo~~, : 

Łódź, 23 maja. Po rozwiązaniu kartelu przędzalni- 6 dm w tygodniu ograniczyły r; dm 
Na kilka mtnut przed śmiercią od-1 {lk). _ w całym szeregu fabryk ków w Łodzi nastąpiła zmiana w dostar- pracy do 3. 

czytano listy, pozostawione przez W~- łódzkich doszło do ostrych zatargów na czaniu bawełny do fabryk Surowiec do- W związku z tern tcfuotnikom wy­
bera. W Jednym z nich desperat prosił, tle urlopów. Przyczyna tych zatargów starczany jest w mniejszej ilości, nasku- płaca się za urlopy kwoty o polowt: 
by ochrzczono 10 teszcze przed śmiercią jest następująca: tek czego prz~dzal11ie, które vracowaly '. mniejsze, gidyż obliczeń dokonYWuje się 
gdyby nie zmarł natychmiast po wy- ' : za ostatnie dwa tygodnie, w których ro-

strzale. -Obrzędu dOkonała ledna z za. [ZJ WIECIE *e naeszczęśli wsza tj botnik pracował t~Iko. po 3 dni. 
konnic szpltaJnycb. J11 ·' • Przed at!lku dmami sprawa ta oma-

Weber bowiem pochoo'Złł z ml'esz- " ' kolektur~ W Lodzi wiana była na zebraniu delegatów faibry 
czańskiej rodziny, Izraelickiej ze Lwowa. F BR AJ T S Z TAJ N A I cznych w związku klasowym. Postano-

Po ukótfozeniu gimnazjum wsfąpll na Jesl tylko • '' I I~ , wion~ powiadpmić robotników przez ~e 
wydział prawny uniwersytetu Jana Ka· 1.A P' t k I„ k 1 AB . I legatow fabrycznych, aby przy ogram-
łmł a r- f d k h l ł i I Mt -! IJlllll9I I o r o w~ a „, gdzie padły obećnle następujące wygrane; czaniu przez firmę ilości d!ni pracy odr_a-

z erz, lJVS e na c ca naczeJ. o Zł 50 OOO 
1 

Zł IO OOO · d · z· · l , wt 
dy chłopiec nie mógł ko. ntynuować stu- • • na Nr. t 73282 .• • na Nr. 126743 zu oponun_a i się_ ur OTJ?W· en spo-
djuów, gdyż warunki materJalne rodzi-j 10 OOO 10 OOO · s?b robotmcy ottz:ymaJą wynagro~ze-
ców pogorszyły się uiacznie. Wówczas " • na Nr. 10781 " • na Nr. 63170 nia .za .dwa tyigod.11e pracy po 6 dm w 
W b b ł śl ć b" I 10 OOO I tygodnm. . . 

e ~r zmuszony Y pomy e o so ie. „ . na Nr. to75o - b9712 - 69_416. - 59J_78 : Obecnie doszło do ;pierwszego stral-
Rod~1ce nie mogli łożyć na jego utrzy- Spieszcie slą z kupnem losów 1-eJ klasy, gdyz wcele Juz rozsprzedano ku na tern tle. W przędzlani Wa(dmana 
mame. Weber był fut wówczas bardzo I napewno zabraknie 1 i Goldmana przy ul. tivirki 17 za!komu· 

. utalentowanym skrzypkiem. Z grona ko- • nikowano robotnikom, że ilość dni pra-

leg~w stworzył udatnY,. zespół muzycz- Mar o I',.~ t n 1· be z ~. ·:. ob ,:~ t ~ .,„ I cy w tygodniu zostanie zmniejszona z 6 
ny ~ udał s!ę wraz z nimi na tournee po ~~ b 

1 1 
do 3. 

kr.aJu .. Po. licznych suk!cesach zespól od- Robotnicy z.głosili się ero kierownika 
w1edz1ł kilka .miast zagranicznych, J?O- cbCA jelłhać do Obozów Pracy firmy, żądając urlopów· :Firma odmó-
czem powrócił do Polski,. gdzie kole1no ""t , • • • • • wiła im. Na odbytem zebraniu rzucone 
grał w kawiarniach w Lodzi, Warsza . . ł.ódz, .2~ ma1a .• I ~ciąz nowe,zgłoszenta .chętnych na wy- zostało hasło strajku i wszy'SCY robot-
wie, u „Trzaski" w Zakopanem, aż wre- (v) W roiku b1ezącym Łodz wysłaia Jazd do p~acy, .małoletmch bezrobotnych nicy w liczbie SO osób porzucili piracę. 
szcie przybyli do Katowic. Tam wystę- 1120 ,małoletnich ~racownikó~ ~o t. zw. . Obecn~e, mrm? brak.u zap0;trze~owa- j ·Związek kl3.sowy zwrócił się do okrę 
powali do chwili obecnej w cukierni obozow pra~y, które zatrudma1ą .bezro: n1a, do Biura ,Swiadzcen :11łoS.tło się o~. r p:owe.i inspekcji pracy, prosząc 0 inter­
„Astorja". Po dłuższym pobycie w Ło- botną ~odz1eż pr~y pra.ąach mel1oracy1 100 kan~yd~tow. do ?bozo'Y pracy, kto- I wencję. 
dzi rozstał się Weber ze swym przyJa- nych, ziemnyc~ oraiz warsżtatowych. ; :vc~ w~1ągmęto. na hstę, me przy~ze~a-) . •*• . 
cielem, Babiczem, który pozostał w na- Rekiruta~ra 1unak6:w do obozów pr~- 1ąc ~ 1~dnak, ze z.o~taną z~trudniem.-1 · W ciągu wczorajszego i onegdajsze­
szem mieście i prowadzi zespół w ho- cy p:zet>t;~adz~a z~stał~ w te11;1p1e I~tme1~ 1e~ak mo~lnv?ść, ze k.a~dyda- g-o dnia został zaostrzony strajk robot­
telu „Polskim". szv:hk~em, 1 1aik się dowiadu1emy, Biu~o c1 na 1unakow zna1dą Jeszcze m1e1sca w ników brulrnrskich, zatrudnionych przez 

Swiadczen Funduszu Pracy otrzymuje Obozach Pracy. · prywatnych iprzedsiębioriców. J tu, po-

NieSZCZeśliWJ zwlazek I SMIERTELNIE · POBITY PODCZAS L'BACJI ~g~<li~ 0ja~0~±~~~~ie zs:~~;ia~~d~ 
W.eber byt bardzo przystojnym męż- · I i nie strajkuje .2~0 brukar.zy.. . 

?ZY~ną. J?runet o pocią~łej tw~rzy "'?'Y- Jan Pak ul wyzionilłl wczoraj ducha I KonferencJa cel~m ~hk".''?do~ama z~-
zeJ sredmego wzrostu cieszył się duzem Lódź 23 . b . t • d d W d d . d k , targ-u z brukarzami odbędzie się w naJ-

d . k b' t W . byt • maJa. . rany zos a1 o omu. ro ze Je na bliższyah dniach w olkręigowej inspekcji 
powo zeme~ u 0 te · . czasie po u {gr) Przed trzema dniami w czasie stan chorego znacznie się pogorszyl i 
1.e~go w Łc:dzt poznał m. mn. młodą mę- wizYjY u Wiktora Wasidłowa. zamiesz- nim zdołano przewieźć 1w do mieszka-; •n•ra•clliy•. ••••••lllll••••-
zdkę, ktora stała się przyczyną jego kalego przy ul. Krakowś.Kiej 52. został nla - wyzionął ducha. . 
przedy.'czesneJ. śmierci_. dotkliwie poturbowany Jan Pakuł (Tar- o tragicznym wypadku powiadcmio Notatnik ml ~ski 

Wi~lu łodzian pa~1ęta ow_ą kobietę, nowska 5), który w czasie libacii poróż- no władze policyjne, które wszczęty do- · ~ 1 
"". 

asystuJącą Weberowi w czasie pracy w nil się z WS!Półlbiesiadntkami 'Cieżko ran chodzenie . Dziś p.tzed południem odbędz1e Się konie· 

„Espl_an~dzie". . nego przewiezJono karetką. pogotowia Zwłokl przewieziono do domu, s.kąd ' rencJa w sprawie st~ajku robotnłk6w bud~wla· 
. N1~wias.ta zakochała się tak po.waż- do szpitala miejskiego. odlbędzie się pogrzeb. Za sorawcaml nych, Na .konłerencJ1 tej ma zostać podpisana 

me, ze me odstępowała przysto1nego Pakul przebywał w szpitalu do dnia śmiertelnego pobicia Pakuli rozooczęto ! umowa zbiorowa na obe~?Y .aea?n· Przypusz· 
skrzvpka na krok. i • odb t . k j" • 1,. • · czalnie 1atarg zostanie dz1s zlikwidowany i tem 

P. tk W b . t wczorasszego 1, po . y eJ urac 1, za poszun.iwama. samem strajk będzie zakończony 
o cz ą owo e er zamierza na- . · . 

wet wstąpić z nią w związek małżeński. Ga·i·owy postrzel.Ił w·ieśnu·aka w związku z reorganizację lecznictwa w 
po pewnym jednak czasie, gdy miłość ' ubezpieczalni społecznej otrzymały wypowic-
zakochanej łodzianki poczęła mu ciążyć, dzenie wszystkie pielęgniarki i higjanistki, za-
zwierzyl się przed znajomymi, że „na- kfórg kradł drzewo I t.tudnone dotąd na punktach lekarskich. Wy· 

rzeczona" jego wpędzi go do grobu. ł ódt. 23 maja. niło, iż sprawcą zabójstwa był gajowy , m6wienie otrzymało 200 pielęgniarek, które 
Przcpcwiednie Webera, których nikt (gr) Nocy ubiegłej 'dokonano zabój- majątku Wilamów, Czesław Mieszkow··: zw•·óciły się obecnie do. lekarzy z prośbą, aby 

nie brał na serjo, . spełniły się w krót- stwa w lesie prywatnym, należacym do ski, który przyłapał Maniaka na kradzie ~ lekarze. domowi zaangażowali Je jako personel 
kim czasie. Nadomiar złego Weber do- Bolesława Biernasiaka we wsi Wiła- ży drzewa. I pomocniczy. 

wiedział się od życzliwych, że jego uko mów, gm. Szadek. Chłopiec począł uciekać i wówczas Wczoraj przed domem J>l'Zy ulicy Bneziń· 
ch<!na prowadzi rozwięzły tryb życia i Nad ranem znaleziono bez żv .::ia· 17- energiczny i nader gorliwy ~aj~wy strze sklej Nr. ss wpadła pod wóz 7-letnia Stanisła­
każdy mężczyzna może za pewną Opla- letniego Bronisława Maniaka. który zn- m do niego kilkakrotnie. Jui nicrwszy' wa Białek, córk"a robotnika, zam. przy ul. Ma­

tą ~ozy~kać jej względy. stał przez nieznanego osobnika zastrze- strzał był celny, który położvł trupem rysiusk,iej Nr. 22. Lelmz pogo~owia s twbrd:dł 
Weber wpadł w tak ciężką depresję, lony. na miejscu „przestępcę". j złamanie kręgosłupa i w stanie groźnym prze-

żc najbliższe otoczenie ROWażnie oba- Przeprowadzone dochodzenie uJaw~ Oajowe~o aresztowa.n~ f wiózl dziewczynkę do szpitala,; 
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tf-alla!Tu!#Ja-'- TO NIE BYt POŻAR FABRYKI 
CZW ARTEK, dn. 23 mafa 1935 r. . 

1.2.o3: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra• le I t • • • • • • „ • -
~~t.1/i°~~y~~ ~~a~~~t: m.$~~~0~::r• CZ nocny a arm S razy ogniowe) I JeJ CWICZenia 
~~k~ac1e F~lh piose~i-&, 12.30-.~4:~ Koaoertf Lódź, 23 maja. , qle pałlło, natomiast odbywały się ćwi· akcja r·atunkowa w czasie prawdziwe-
cy· O~i:str~ FH!;~~omc9:'!zaw~i~ . Wl:koiał:J (gr). - Nocy wczorajszej mieszkań-I' czenla szkoły podoficerów zawodo- go pożaru. 
wa Wolfst~la z udziałem Hel~~Y i.T;~w:ki~i' ~ c~ naszego miasta zaalarmowani zostali wych straży 01niowe). Na miejscu zbiera się przed przyby­
Wpran) .1 Boi, .Woytowicza (for:tepian), _ w1eścia, o wybuchu wielkiego i grotne-1 Wczoraj „zrobiono" pożar we fabry ciem oddziału straży cale szefostwo, 
biet~zf);r;~nlt0!~łJX:.z· 1J.<X>i4~ł:4sdki ko- go P?żaru przy ul. Pomorskiej 69. . ce Krakowskiego przy ul. Pomorskiej, gdyż po wykładach teoretyczoych, prą-

ka _ płyty. 14~15.3Ś Prz~a uzy- ·Niemal bez przerwy w ciągu nocy! dziś w nocy odbędzie się podobna pró- gną przy.patrzeć się, jak się odbywa 
ł~.35-IS.45. Przegląd giełdowy, za~ytywano redakcję gdzie i u kogo się I ba sprawności podoficerów na PolesiuJ praktyczne zajęcie strażaków. 
16:jt=~t~· ~uzYJ<a k- pły.t)'.. pah i czy są jakieś wiadomości z miej-1 Konstantynowskiem. 1 Przed przybyiciem adeptów sztuki 

wyg( Luci~!aR~uiny.w Języku ł~ancu~kłm sca, gdzie wybuchł pożar. Cwiczenia te są niezwykle ciekawe i· ~traż.ackiej, komenda umieszq;a mate 

·l~~=s~=~=~~ ~~~~~=~=f~=~ 
1 . 0-17.15. „:.Dz1ei1 raze~ z p1lo~em po1:1tolrym . alarmui'e koszary 

w Gdyni - repol'taz wygłosi Bohdan Pa- R k • ż ł b ta d • • włowicz . - (Tr, ze Lwowa). un Oil zn~cz I ~ o ne w o Zł Obecny podczas akcji k-0mendant stra 
17.15-17.;><>. Sona~y. w wytkonaniu Leo:kadii_ No- li U ży, inż. l(owalczyk spogląda wówczas 

k~c-~1ej - Ilsk1e1 (fortepian) i Eu.genji Umi:A· na zegarek i sprawdza w jakim czasie 

17.so8~f~.~~f>:~d~ik sportowy. Znaczki z podobizną Pierwszego Marszałka Polski przybywa szkolny oddział. 
18.~18.15. Pieśni · w ylkonaniu Alekaandra Mi· Cieszą Się Olbrzymlem powodzeniem Kiedy dzielni strażacy przyjeżdżaja,, 

chałowskie!!o - L 'dź ' d ' h ó b ' 
18.15-18.30. „[it~ratura a służba ~ołeczna" _ ( ) o , 23 maja. J sztuk praw41.opodobnie dla dalszej kh Je ~m kz me d' zg ry wyznaczony, o eJ-

s~ic literacki _ wygł Marfa Dąbrowsk v Znaczek pocztowy z podobizną 1 rozsprzedaży iiłatełistom wszystkich muie omen ę, poczem wszyscy pozo-
lB.30-;--lB.45: Łótł~a skrz}'.ńka ogólna _ ~o- Pierwszego Marszał·ka P~>isk1 wydany i krajów. stali obowiązani są słuchać jego roz-

51 red. Jan P1otrowsk1. ku uczczeniu Jego zgonu cieszv się cl- Nietylko żresztą wśród kioskarzy kazów. 
18.45-19.07. Muzyika leldca (płyty) b · d' · • · b N · " b' k ' ' 
19.07-19.15: Zapowiedź programu· na dzień na· rzym1em. powo zemem. . panuje run na znacz~1 zało ne. albo- . . a „zagr?zon~m · . o Je cie powie-

stępny. W Łodzi wytworzyła sie 1;:i.wet swe- wiem . w dniu onegdaiszym poczta lódz· waią chorągiewki róznokolorowe. Każ-
1~·!~-~9.ZS: ~?zyka (p~ty), go rodzaju spekulacja temi znaczkami,! ka sprzedała ich około 5,000 sztuk w clą 

1
1 da z njch posiada zgóry określ-0ne zna-

19·30-
1
9
9
·fJ·. wi~ddomości sp

1
ortowe Jó0k

1 
alne

1
• k' J albowiem publiczność zakupuje je ma· I gu kilku godzin. , czenie: czerwona oznacza ogień, żółta 

• - • • . la om. spor owe o„ nopo s 1e ł i k I r • l', . . . 
19.35-19.50. „Chór Pomorski w hołdzie Mar: sowo ca em ar uszami. Ponieważ · ;pierwszy naktad znacz- , - zaczyna się pa 1c 1 wreszcie czarna -

szałikowi"-: tir. z Poznania. W dniu wczorajszym inwalidzi w· kio I ków wydanych przez ministerstwo I „ratować człowieka!". 
~·~ ~·~g: ~el1~i~t tk~ua~ny, skach odmawiali sprzedawania więk· poczt i telegrafów jest już na wyczer· I · Cwiczenia szkoly podofice.rów sa. 

· dowi~z~. e~i - or epianowy f ózefa Smt· szef il~ci .sztu~ ża!obnych z.nac~k?w, . pani u, spodziewać się należy, wobec 1 · n!ezwykl~ cieka~e~ od.bywaj~ się. obec-
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. SJPrze·da1ąc Je poiedynczo, a na1wyze1 po! znacznego zainteresowania temi znacz- me prawie codzien, me nalezy Jednak 
20.SS-~!.OO. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol· kiiLka. l kami, że wydany zostanie drmd ich na· obawiać się żywiołowych pożarów w 
zt.~i.30_ Teatr Wyobrainł nadaje słuchowi- Ki?skarze opowiadaja, że żałobne} kład, · mi~ści~ p~)dcz~s s:y~alizowania podob-

sko P. t. „Król Stefan Batory'• _ Kazimie· znaczki zakupywane są po 50 i 100 neJ próby strazack1eJ. 
rza Ba-ończrka (tir, ze Lwowa). • ' 

::::ti:1fs~~:ń:~r:~1a:::~et •mycdtowy ŁODZI NIE GROZI ZWYZKA CEN. CHLEBA 4-1etn1a dz•ewczvnka 
2.Z 15-~.<X). Koncert Małej Ol'lkies'- p R pod Ok ó • • • wpadła do dołu z wapnem 

dvr. Zdzisława Górzyń&kiego .... , · · res przedo wkowy me będzie uwzględniony · 
23.0()-23.0~: \Yiadon_iości meteorologiczne dla I Lódz' 23 mai'a · I d · k I I b . lh • l.6dź, 23 maja, 

komunikac1i lotniczej, ( . ' . • Ul~ groz po 'YYZ a cen:~- · 0• ~· .l uO• (gr) Wczoraj wieczorem wydarzył 
v) Normalnym ob Jawem w okresie w1.em kalku~acia cen ~ob,e,a~ v--h cbe- się w .Rudzie Pabjanickiej nieszczęśliwy 

AUDYCJE ZAGRANICZNE przednówkowym jest podrożenie cen ży cme prze. zpteka:zy obhczo~1a. 1est w .ten 1 wypadek. 4-letnia Irena Ciap, zamiesz-
WIEDEiq, Koncert rozrywko=z· ta, co obecnie daje sie odczuwać ra sposó~, ze ceny chle?~ or~v.st<'s?wane I kala z rodzicami przy ul. Aleksandra 19, 
8t~~1~~~ !::z~cs~!ł!~zjan a" - dramat giet?a~h zbożo~y·ch. W zwiaz!n~ ~ po- s~ śc1sle do cen mąki zytmc.1. zas c.~n~ , korzystając z nieuwagi domowników, 
BERLIN. Wieczór muzyczno • wokalny drozemem cen zyta, młyny rówr.1ez pod p1ec~ywa pszennego są wv~sz~ ~mzel! wyszła na podwórze, gidizie przygotowa-
MONACHJUM. ~ielki wesoły wieczór: dniosly ceny na mąkę, a stad iuż nieda- powmny być przy uwzgledmanm sctsleJ ·no dół z wapnem gaszonem Skutki wy-
HBUADMBAPURESGZ.TMIIuzyKka tańnec~!1a· leka droga do podwyższenia cen pie- kalkulacji )landlowei. ' ' ' , ' I padku byh, fotalne: Nieszc;ęśl1'we dz'ie· 

. once wteczorny, C • Z d , · t J · · 1. t t k' · t I •:t FRANKFURT .. Koncert orkiestrowy zywa, w p1erws Ynt rze zie -- zy • eze 1 za em na we ce11 v ma 1 iy -

1 

cko odniosło straszne poparzenia ca tego 
RYGA. Koncert muzyki operowej, • niego, . . . . · n~ej -wzro~~ą, st~atę .na J'iet.:z\ wi~ żyt• ciała i jedyrti'e dzi~ki-przytomności urny· 

. W związku z podrozemem cen mąk1 mem, odb1Ją sobie piekarze na meczy- słu jednego z lokatorów - mała Irenka 
Dg~urg opiek organizacje piekarzy w wi~kszvch mia- wie z mąki pszennej, I nie poniosta śmierci. 

Dzi' w nocy dyturufą następujące a~eki: stach, a szczególnie w 'W"arszawie wy- Starostwo ·grodzkie w tc1dzi wYPO-"'. Do poszkodowanej zawezwano pogo-
S:i:. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla stąpHy z wnioskiem o zatwierdzenie wiada sie kategorycznie przeciwko pod towie Ubezpieczalni społecznej. Dyżur: 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru- nowego, wyższego cenni·ka na nieczy. ! wyz' szeniu 'Ceny chleba nawet ok e ' l k . ó t d . i. . t Łowicza 6).. St. Hamburga i S-ki (Główna SO), ~· I w r • 1 ny e arz przew1 z z1ewczynl\,ę w s a-
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- wo. . . sie przednówkowym. · nie bardzo poważnym do szpitala Anny 
skiego (Pomorska 91). Jak się jednak dowiadujemy, Lodzi 1 Marji. 

Wiecej niż miłość ~i~!~:~~::aa 
Napisał specjalnie dla .Expressu" A~drzej Żański -

19 

sia, aczkolwiek wtaściwie nie rozumiała Na polanie zjawia się konny rycerz. 
nic. Na lewem ramieniu trzyma tarczę, 

Ojciec przez caty ten czas milczał. w prawej ręce zaś miecz. W blasku księ­
Ale we wzroku, jakim spoglądat na ma- życa srebrem błyszczy jego pancerz 
łą swą córeczkę liylo wiele ciepła i apro i szyszak. Wygląda jak święty Jerzy 
baty. na wielkim obrazie, wiszącym w farze. 

Kiedy potem mała podeszła do niego, Miecz rycerza błysnął jasną btyska-
ażeby powiedzieć mu „dobranoc", on po wicą. . 
całował ją mocno w rumiany policzek Zawyły wilki i pierzchły strwożone. 
i powiedział cicho: Węże, tratowane kopytami końskiemi, 

Leśnic~y Raszek, .o~cho~ząc swój rewi.r, _ Ten chłopiec który mnie spotkał Masz rację, drogie dziecko! Szukaj pochowały się do swych kryjówek, cza-
natknął się na złod:i:1e1 lesnych i w czasie . 1 · b • dl '. b d · zawsze towarzystwa tylko ludzi do- rown1'ca zas' skoczy"'SZY i1a m'ot• 
walki z nimi ginie od zbrodniczego strzału, , w. esie, Yt. a_ mn.1e ar zo g~zeczny I . ' "' i ię, PO· 
Dziedzic Białodąbk6w _ Gliwski _ posta- : miły„, Pow1edz1at, zę nazywa się Janusz bryeh i prawych 0 resztę nie pytaj. frunęła do góry. Wiatr rozwiał jej siwe 
nowił zaopiekować się synkiem z•bltego, ma• Raszek. - · - - - - - - - - - włosy, gdy przelatywała nad wierzchoł-
łym łanuszkiem. _Ach_ to baiPdizo dobry i pracowi- Lusia spała tej nocy trochę niespokoj kami drzew. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę t bł k · l d · d · nie Dręczyły 3·ą 1'ak1'eś 'gorączkowe sny Bard o . d ' k · 
Gliwski postanawia ułatwić mu studiowanie Y C opa - zauwazy zte z1c - to · · - z Cl zię UJę, rycerzu, za 
medycyny_ , SYtn naszego leśniczego, który zginął kie- i majaki. twoją pomoc! - mówi Lusia. A kim je-

' dyś broniąc mego lasu. Biedak jest sfo- Marzyło się jej, źe jest malutką księ- steś ty, który przybyłeś mi na rattfnck? 
- Przedewszystkiem to nie żaden rotą. żniczką, zabłąkaną 'w lesie. Zewsząd pel Nieznajomy zdjął z głowy hetm. 

chłqpalk, ale obcy człowi~. do którego W oczach Lusi odmalowało się współ zają ku niei jadowite węże, wokoło wyją - Jestem Janusz .Raszek. Ojciec 
trzeba mówić przez „pan". A po drugie, czucie. up~orne ~ilkołaki, zaś z sinej chmury mój, leśniczy, zginął, broniąc w tym !e-
tyle razy mówiłam ci aż~byś sama nie - Ach, jakiż on biedny!... Jeśli S1POt- oderwała się nagle stara czarownica sie starego dębu. Teraz skolei ja bylem 
włóczyła się po lesie.' kam go znowu, postaram się byt dla nie- i spłynęła ku niej, jadąc na miotle. gotów zginąć, broniąc ciebie, .;órko dzie 

- O Lusia odeszła bardzo niedale- go bardzo grzeczną. - Utuczę cię w swoim chlewiku, a dzica! 
ko! Byfaby wróciła natychmiast, gdyby Lecz w tej chwili szczęknęła mocniej potem upiekę na rożnie i zjem! - mó- Lusia ocknęła ·się ze snu, 
nie to że przytrzymałem ja, ażeby po- srebrna łyżeczka w rękach .Rity. W gto- wita czarownica, stana,wszy cbok niej. - Chciałabym znowu kiedyś spot-

• kazać' jej gniazdko zimorodków_ wtra.- sie jej brzmiały gniew i pogarda, kiedy Wielkie ropuchy tańczą pod jej nogami, ~ać t.ego chłopca - pomyśl ab, po&rąża 
cil się do ll'ozmoWY Janusz. mówiła: błyszcząc oślizglemi oczyma. Nietoperze Jąc się na nowo w drzemce. 

Dziewczynka i chłopiec mrugnęli na - Widzę, że znalazłaś sobie godnego fruwają nad jej glową. Ale minąt tydzień i dwa, przeleciało 
siebie po·rozumiewająco i uśmiechnęU towarzysza do przechadzek po lesie„. Starucha wyciągnęła szponami za- lato, a ona nie spotkała się jui więcej 
się. To nie znajomość dla ciebie!... Taka pa- kończone ręce w stronę dziewczynki. z bladym synem - 1eśniczego. Potem Ja-

Chodźmy już - rzuciła kTótko ma- nienka, jak ty, nie powinna zadawać się - Upiekę cię · na. rożnie i zjem! - nusz wyjechał do miasta i zwolna obraz 
dame. z takim wywloką! powtarzała, mlaskając wargami. . jego zatart się w umvśle dziecka. 

Lusia oddaliła się z nią posłusznie. . Córka spojrzała na nią ze zdziwie- Lusia chce uciekać. Ale węie oplotły Al e. t.en CP!ZO~ ~ zim~rodkami pozo-
Ale postąpiwszy kilkanaście ki.roków, za- mem. . się dokoła jej nóżek i nie pozwalają ru- stat w JeJ pam1ęc1, Jako Jeden z· najmil-
wróciła i pod!biegła do chłopca. . . - J~kto. z w.Y\\'.łoką?.„ Przecież ta- szyć się.~ !lliejsca . .Ręce czarownicy są I szych fragmentów dzieciństwa. 

_ Ba:dzo ci... bar~o panu dz1ę:kuJę !uś pow1~dzial, ze i.est to bardzo dobry coraz bhzeJ. Rozdział jedenasty 
za wszystko! A te z1mor?dki były na- 1 p~acow1ty czlow1e~.„ (\ c~yż. znajo- - .R~tunku!. - w.o.la mata. W .SALI PROSEl(CYJNEJ 
r:awdę przeząbawne: me zapomnę o mos~ z ~obrym c~tow1ekiem me Jest od- j ,w. teJ sameJ chw1h rozległ się tętent Pozo.stał daleko kraj kolorow~rch zi-
m eh tak p1rędko; . . . pow1edma ~lla kazdego? . . ! konsk1ch kopyt. . moro~kow, fruwających nad brzeg:i.ml 

J pędem. wrocita ?o swoieJ. n:adam~. . - Zamilcz -. kr~yknęła gme~111e ! -. Kto wota tuta} o porno,;! ..,_ roz- strum1e~i, porostemi niebieskiemi nieza-
W·krotce zmknęły obie w zag~Jmku. . ~ita. - Jes:;cze Je~tes .za mata: azeby legł się zd.aleka donos~y gtos. budkami i pachnącą miętą. Skończyły si 

Tego w.ieczora. przy kolac~1. opowie- się mądrzyc. N~raz1e !11e masz. f1lozofo- - To J~, ~al~ !--usia, którą czarowni wędrówki po szumiącym lesie. Oczy ni~ 
działa Lus.ia rodzicom_o~9}~J -~~o.- wać, ale stl!chac matki, zrozumial~ś?. c~ che~ upiec 1 ziesć! - wola rozpaczli-· cieszą się już więcej widokiem łąk i ól. 
dzie w lesie. · - ll'ak Jest! - odparła pokornie Lu- wie dziewczynka. · (Dalszy ciąg jutr~} •. , 



STRESZCZENIE POCZATKU POWil!.SCL Rozd1.lal '101 ze mną spotkać. Nie poczuwam się do 
Hanka rronczakówna, młoda, niezwykle uro- żadnej winy. Nie wiem, czem mogłem cię 

dziwa dziewczyna Jest POmYWaczką . w nocnym '9 ·6o·fOI~ 11&:.~Włl~ .. skrzywdzić. Ale jeż'eli stało się to mimo-
lokatu „Albattos", idzie wYsteptiJe -taJem•t11cza ~ '-' ~llLt„ „..,._ · - woli, jeśli zadrasnąłem cię czemkolwiek, 
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju- k C t 
lita". On jest synem kamerdynJ!ra, ona - bra- Goryl zrana pobiegł do miesz-lfanial ·- Owszem„.Ta sprawa bardzo mnie przepraszam cię sto rotnie„. zy 0 YYY 
bianlcl\, Julitą Krasnowską. Hanka ko~ba się ·W b 1 jaśnia sytuację ?„. 
potajem!]ie w pięknym tancerzu, lecz on. ole łlanki, ale już jej nie zastał. yszła pe-ł 2'.a 0 ała„. _:_ Nie„. - odparta łlanka, nie pod-
zwraca na nią uwail. wnie wcześniej. Do cukierenki nie po-! - Zabolała nawet?... Bardzo pana nosząc gł.owy. -Nie chcę wogóle mówić 

p · J r ś 6 ń szedł, gdyż wiedział, że tam spotka rów 1 przepraszam„; Nie wiedziałem, że tak 
nagl:w~;g~ś;~~~zo~~saduz~:. 'Jarki~ ~ę~~z~~~: nież Hildę i Jankę. Postanowił czekać' wielką przykrość sprawiłem panu„. Ale na tenDte1mat... ? 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan· d · ,. k · · t ó · muszę panu po - aczego · „. cerki,. Przyl.ożyl ucho do obnażone! pier31 1 o- 0 wieczora. ' · · · s .oro .Ju~ <? em m. wi;my,. . - Bo ta rozmowa byłaby bezcelowa 
znaJmil, że tancerka nie żyje. Na Jej ramie· Pracował więc w atmosferze wiel- i v.;.iedziec! ~e V: te~ dziedzmie w.,dalszym - Powiedz, co się stało ?„. 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta: kiego, nerwowego napięcia. Nie wiedziaf,: ciągu dzieJą się ciek~we „cuda •·· ttanka milczała. Goryl drżał na samą 
Przybyły lekarz sądowy stwlerd2łl, że tancerka co się stało z łlanką, ale domyślał się,! - Co to znaczy~„. . myśl, że mogłaby dowiedzieć s'ię o nim 
żyła j.ękzcze w chwili, gdy badał. Ją jegomość że coś bardzo ważnego.„ Może c;l,owie-1 _-:- Vj dalszym. cią~u zyskuJemy do: prawdy. Wolał nie. ciągnąć ją za język. 
~je~r:ic~y .~te~~~~.? ;n~kfob:zał~~~kalu, lecz działa się cz~gqś? . ; 1_wody, z~ nasze taJemmc_e są przez kogos A jednak był ciekaw, co spowodowało 

Grzego'rz Lubow, wezwany do martwej, Tego obawiał się najbardz~ei:„ Od. 2-~radzane„: b . tę nagłą zmianę w sercu łlanki. 
ujrzawszy Ją bez maski, stwierdził ku swemu czasu zdemaskowania Krantzai lfczyt się ... - _To ci~kawe„. Ą-le teraz ~~y a ~1~ - Czy nie masz odwagi powiedzieć 
wielkiemu: przerażeniu, że to nie iest Julita Kra· z tern, że ten łotr go zdradzL. - Nie ~oże pan mieć. do mm~ pretensJi„. Ja JUZ mi prawdy?„. - zapyta! wreszcie. 
snowska, iego partnerka. lecz nieznana ·kobieta. wiedział tylko, kiedy nastąpi ta chwila„. ! me przech~wuJ~ tecz~i„. . - Nie„. Powiedziałam Cl już, że tru-
Dalsze badania lekarskie wykazały, że nlezna· A może J'uż coś powiedział?. „. i,' - Bron Boze .. „ Nigdy P. ana me pos.ą dno mi· o tern mówić„. Nie umiem po-ioma tancerka została w podstępny sposób za· d l ół T ł k mordowana. Ten człowiek, nie znający dawniej : za em 0 wsp, wir:ię„. 0 się m~g 0 . az- prostu„. -

Nadkomisarz Lisicki, prowadząr:V śledztwo strachu, teraz stał się tchórzliwy jak) demu z~arzyc. ~ailepszy dowod, ~e po - Więc może ci mam pomóc?„. Nie 
w tej sprawie, staje wobec n~erozwi:izalnej za- dziecko. Najmniejszy szmer z~usza1 go, odebrartm teczki od pana znow~ ~os ~ai:n wiem ·od czego zacząc„. Czy obraziłem 
gadki. Grzegorz zeznał. że Julita !<rasnowska. do zastanowienia. Bal się W1asnego cie- ~ było .przewrac~ne. My mamy JUZ sv. OJe cię czemkolwiek? 
jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo· znaki To są meomylne dowody _ Trudno to nazwać obrazą ... 'fo ' stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow· nia. Rozmawiając z kimkolwiek, zadawał 
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skiego, który zgi:1ął w Rosji wraz z żoną. Pie- sobie pocichutku pytanie: - „Czy on· Goryl czuł, ze rum1em się 1 blednie jest coś więcej„ 
niąClze, złożone w banku i~lita ma . otrzyma~ już wie?".:. - · - ·1-naprzemian. . - Aha„. Zaczynam się domyślać.„ 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- Wyoll-.rzym1·a• ni'c ni'eznaczące szczel -. Dobrze„. ale dla czego mme pan to Czekaj„. Może„. zdradziłem cię? dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- V i l ó ? 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu góly. Gdy ktoś uśmiechał się doń, w.i dział. m wi · „. . , . , , łlanka milczat~. 
qrzeg?rza .. a ?onieważ stary Lubow nie ·może I w tern ironję„. Gdy ktoś d!ufej mu się! - - Pan mrał sled~i~.„ wybadac.:. k~o - Tak?„ Pov:i~~z!... Czy zg~dle.m? 
się Juz !ak1~m1 sprawami zaimować ze względu\ przypatrywał, chciał już uciekać:.. Życie I z n~szych pr~Cowmkov.c mteresuJe się - Tak.„ Powm1eneś o tern w1cdz1eć. _ 
na~ swóJ wiek, przeto sprawę tę uląl w swe stało się dlań okrutną męką. tem1 sprawami„. . „ - Więc zdradzilem cię?„. To zabaw 
rę ... e miody Grzeg.o:z. . . . . . . - Proszę mme zwolnic z tego oho- ne!... Kto ci to powiedział?! 

Nat1 ranem pohc1a odn;ilazla .Prawdzrwą Ju- Przekon~ł się, ze .~tokroć .tatwieJ Jest wiązku„. - odparł sucho Goryl. 1 - Twój śmiec.h brzmi nieszczerze„. 
lltę Krasnowską, która w stanie n;:.wpólprzy. być zbrodniarzem, mz uczciwym czło- D kt W ł · t ł k · · · ·• · · · tomnym leżała za miastem Julita potwl„rdzila · k' D · · · · ł t h . k yre or o omm o worzy szero o Nie mam o to do ciebie zalu, P10trze, ze . . . . · . . - . . wie iem. awmeJ me mia yc s ru- d : · k h · Al t b · b t ze Jest spadkob1erczymą w1elk1eJ fortuny, lecz łó W 1 ł 1 ść . . b ł z ziw10ne oczy. oc asz mną„. e„. rze a mi y o po-
\ednocześnie oskarżyła. Grzegorza o to, że on P.U ~v. . a czy ~ sw_ą wo no . i me . a I - Bardzo pana przepraszam„. Pan/ wiedzieć„. To bardzo przykre, gdy ktoś 
!li. właśnie wywiózł za .miasto, c~cąc zag~rną~ się .mczyi~h podeJrzen. Tera: zył w cią- 1 jest widocznie zdenerwowany„. Zwal- o takich rzeczach dowiaduje się od ob-
1e1 ~aJ.~tek. ~r~r~ -1~st z<łułlMony temt ze- g-leJ obawie o swą, przyszłosć„: Czy po- niainrpana z dalszej 'rózrrtowy na fen te-1 h 
znamamt i tw1er.1z.1, ze to lclamstwo. Nas.tęp- zwolą mu pozostac w społeczenstwie lu-1 p ó · · D · l cyc „. · nego dnia Julit" „nfnpl" ~~znąni„. · lrnmpromitu d . . - . h. t . . h t mat„. om w1my mnym razem„. z1ę- - łlanko I „ I ty w to wierzysz? .• . - . -ir+-<H"" -.::... • ~c '"łr7 •r . : ~ aczc1wyc .czy :ez zepc ną go zno- 'k ·' ·- ·: ·_ 1ące Grzegorza, tłumacząc się prz.yw1dzemam1 d · b ' t k . b d '? UJę panu„. · - Tak, P10trze„. 
i nerwową chombą. wu 0 agna. wys ęp u 1 z ro m. ·· Gor:yl wstał i wyszedł. Pierwszy raz Zatrzymali się. Iianka po raz pierw-

W ~radze powrotne! do domu Grzegorz nat- . W połudme zaterkotał telefon. Goryq rozmawial w ten sposób z Wołominem. szy spojrzała mu w oczy. Goryl byt 
knąl się na taJemnicze~~ „lekarn", kt.óre~o zdJął słuchawkę. . . . , 1 Był zły na siebie. Popełnił dyplomatycz l wzruszony. 
chce -0dda~ w ręc_e. P~hc1I,. lecz dowladu1e !>11; - łlallo!... Tu Wotomm„. Dz1en do- ny błąd Nie opanował nerwów Zwrócił/ N' · ł t · · b od nadkomisarza L1s1r kiego, iż rzekomym zbrod· b C . ó łb d . . j . ..· . . . . ie mia czys ego sum1ema wo ee 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirskl. ry panu„. z:y m g Y pan ° ·mme na siebie uwagę. PodeJrzema Wołomina 1 tej kobiety i dlatego załamał się w tej 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym wpasć na chwilkę? · · · I mogły wzrosnąć„. l decydującej chwili... O, gdyby mógł 
anoni~owy auto:. nazywając sie?ie „Rober.tern", - Dobrze; pam~ dyrektorze„: -;:- od- Swiadomość popełnionych błędów szczerze i otwareie spojrzeć \V jej jako 
umawr.~ S1ę z mm na s1óstą wieczór w iarze parł. - Zaraz prz~ndę... I utwierdzała go coraz bardziej w przeko I prokurator Piotr Czybi.-ski„. Ale zda wat 
„Zaby · Starał si"' opanować· lęk ale przy- · · k ót tk 'd .„ 1 b' · t · k 1 · k b Tam Grzegorz dowiaduje się, ~e za mordo- . " - . • i ~am~, ze w r ce wszys o WYJ zi"' _na 1 so 1~ S?ra wę z ego, .ze co o wie y 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta chodził.o mu to z tru~nością„ Gdy wszedł I .Jaw 1 Krantz wyda go wl.adzom, ratuJąc 1 powiedział, by loby kłamstwem.„ Bo 
Wild. a tajemniczy „lekarz", znany w świecie do gabmetu Wołomma, spoJrzał przede- się ucieczką. I w końcu p.rzecie cklamywał lian kę.„ 
przestępców pod przydomkiem „.lJo~yl", był jej wszy~tkiem na jego ~warz.py~ęk.tor był , Wieczorem czekał już na łlankę 
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Nie był tym, za którego ona go uważała. 
koch~nktem. -Ro~ert. me chce WYt1.11entć swego powazny lee.z spokomy. Nie· usµpechnąłl przed fabryką. Wyszedł umyślnie przed - łlanko.„ - mćwił cichym głosem. nazwiska, lecz of1aru1e Grzegorzowi swą pomvc · •t · G 1 · ł t ł 1 . · · · · · · w sprawie wykrycia zbrodniarzy. · się na POWI ame. ory uwaza o. za, z "!i siódmą, aby rnu się me wymknęła. Ukrył Przysięgam c1, ze to kłamstwo.„ N1,e 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzei Pronczak znak. I zn.owu w mózg zaczęł? ~--sw1- się w jedn~j ~ b~am naprzeci~ fabryki. I wiem ,kto ci to powiedział, ale mnsia_ła 
umier. a, pozostawiając Grzegorzowi pamiętnik, drem wwierca? ?ol~sne pytamę. . · - · Innego wyJscia me było,. musiała tędy I to byc bardzo zła osoba ... Błagam c1c;, 
z którego wynika, że lianka iest prawdziwą - Czy on· JUZ wie? .•. , '' przejść. Jako też w kilka minut po siód- nie pozwól, aby nasza mHość miała sio 
hrabianką, Tamarą ~rasnowsk~. . . Wołomin wskazał mu ręką krzesło. mej łlanka była jedną z pierwszych, ucie! rozbić o kłamstwo.„ Jesteś mt•xta i bd-

. Ura_dow_any chce 1el. to pow1e~z1ec,_ lec.z oka Goryl usiadł. ·- kających szybko do domu. Rewidentka, na„. Masz wielu wielbicieli. A natura 
z~1e .-s 11~· ze !lanka zm~Ja w taiemmczy spo- - Jak tam pańskie prace, panie Czy przeszukafa jej tylko· kieszenie i mach-i ludzka jest podła.„ Ci, którym dałaś ko-
sob t trudno Ją odszkua.:. b' k'? M' t d t ć · 1 k łI k · 1 d · · j '] b' · · 1· · · Tymciasem ttanka pracuje iako robotnica irs 1: . 1a1 pan na~ . os arczy w c1ą..,. nę1a, rę ą: a~ a, me og ą aJąc się za so- s~a, mys ą. s.o 1e: - Jeze 1 Ja m.e n~am, 
w koncernie chemicznym „Aga" w Wiedniu do- gu mies1~ca. ,;matef]ałów, c;lotyczących I bą, skręciła , Jak zwykle w lewo. 1 mech on. tez m_e m~„. T_o były zJadliv..:c, 
kąd zaciągnął ją Goryl, podszywający sii; pod otworzenia filJi naszego koncernu w Po!~ Goryl podążył za nią po drugiej stro l ohydne mtryg1„ Kred31:s przekonasz sic;, 
nazw.ska _Prokuratora Piotra Czyhirs~ieg~. sce. ~zy dotrzyma pan przyrzeczonego 
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nie ulicy. Gdy znaleźli się oboje na jednej 1 że ~~m racj~,„ Ale wtedy może już być 
Goryl zamierz.a ~e;wać ~ tajną orgamzacią termmu?„. . z bocznych uliczek przeszedł na drugą zapozno.„ Więc, łlanko.„ 
„Krwawy Tró1kąt 1 .poślubić Hankę. Udało mu G I l ł w· d · t d ' St l' · h · l' 1 ·1 · się zyskać w koncernie chemicznym ;_Aga" sta- ory .zmar~zczy czo o. 1e z1a1 O· stronę. · . a i n~ cie eJ u iczce w 1 iowem 
nowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor skonale, ze to Jest wykluc~one. Od owę- - łlanko.„ - szepnął, idąc obok niej zm1erzchanm. Iian!rn stała ze spuszczo­
Wolorrtin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. go nieszczęsnego spotkania z Krantzem Co się z tobą stało?„. Dlaczego mnie uni ną głową, poruszaJąc nerwowo palcami: 

Hanka byłaby więc zadowolona ze swego nie. mógł spokojnie pracować. Wszystko kasz?„. Przystanęła na chwilę przestra- - zapinała i odpinała bez celu górny 
no~ego ż.yci_a, lecz riiepokoi ja bezpośredni jel się urwało. szona, lecz rzuciła nań tylko okiem i po- guzik palta. 
zwdiebr.zćchn1 ~ feobald Krantz, lotóry chce siłą Mimo to odparł: szla dalej, nic nie mówiąc. Goryl nie od- Goryl wpatrywał się intensywnie w 
z o y ei serce. p t · b ć ł . · · · t · k d b t Nadomiar złego w koncernie „Aga" poczY,- - os aram się Y s ownym„. stępował od meJ. . J~J warz'. Ja ~ Y Y magnc,ycznyn.1 w_zro 
iż do działu prz~myslu wojennego zakradł się - Nie chciałbym przynaglać p_ana do · - łlanko„. - mówił dalej przyttu- kie,m. chciał Ją przekonac o swcJ w1er-
pewneJ no~y szpieg. . intensywniejszej pracyJ bo widzę, że pan mionytn głosem. - Chcę z tobą pomówić nosc1. 

Ab_y umknąć na przy~~łość podobnych me: i tak niezbyt świetnie wygląda ale nie- Przecie musimy wyjaśnić nieporozumie- - Więc c2y to ma być nasza ostatnia spodz1anek, dyr. Wo!omm przekazał Gorylowi . . · · ' ' d · ki · d · · ? do przechowania teczkę z tajnemi dokumenta- stety, b.o 1 mme przyn~glaJą.„ .zarząd o me, ja e zas~ło mię zy nami„. ~a uhcy rozmo_wa. „. . 
mi. Już pierwszego wieczoru, gdy Goryl maga się raportu w teJ sprawie... tych spraw me załatwimy.„ Moze wstą- Skmęła potakuJąco głową . 
sam iC;der:i pr~ćow~I w .swym gabinecie, "'.szedł - Rozumiem„. pimy gdzieś na chwilę?„. · . Goryl wahał się jeszcze. Przckony-
nag~e · 1ak1ś tai_emmczy Jegomość '?' czarne1 mas Wołomin przyglądał mu się uporczy- '-- Możemy tutaj pomówić„. - zgo- wać w dalszym ciągu? ... Wiedz1ąt. że to 
ce 1 pod grozbą rewolweru zaządał wydania . G I ł · · , t · d ~t · · M · · ó " · b 1 Ob • · d · teczki z tainemi dokumentami. Między talem- wie. ory czu, ze rumience wys ępuJą , ~·a się w~esz~1e. - ~>Zesz 1:11 wie, Je- e~.ce_owe. r_at mną met~ G: - zgo-
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się mu na twarzy. sh masz mi cos do pow1edzema„ dzic się na chwilowe zerwanie .. Ale tyl-
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- - Panie Czybirski„. - ciągnął dalej Mówila poważnie, bez sentymentu. ko chwilowe. Może jego ambicfa bardziej 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę spokojnie dyrektor. - Czy pan ma ostat Widać byłó, że przebolała już wszystko ją przekona niż przysięgi. 
z ti{!r~~emu wielkiemu przerażeniu skonstato· nio jakieś prz~krości?„. .. i teraz ~ogła spokojnie dyskuto:vać na - Wię.c że.gnaj„. -: wy;iągnął rękę. 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trói· Goryl podniósł głowę. W oczac·h Jego ten drazhwy temat. Ale Goryl me mógł OdpC>w1edz1ata lekkim usciskiem dlo-
kąta", który znał jeg_o przes:i;łość. . zamigotały błędne ogniki. się jeszcze opanować. ni i zawróciła. Szła szybko. Goryl pa-

Kr~ntz zalecał się do ws~ystki~h. dziewcząt, - Przepras~am„. Dlaczego pan dy- -· łlanko„. Znamy się wprawdzie od trzał za nią, aż zqiknęla na zakręcie„. 
pra~ui~cych w fabryce. Naibardziei . upodo!ial rektor o to pyta? niedawna, ale mam wrażenie, żeśmy sic; Potem westchnął cieżko i poszedł wol-
sobie iednak wysoką brunetkę - Iilldę ktorą d . . . ól . d b . l' Z d ·1·. k l . . zaprosi! do siebie na kolację. · - Bo pan wy aJe mi się szczeg me o rze nawza1em pozna 1. go z1 1smy nym ro oem„„ 

Przy tej okazji uknuł intrygę przeciwko zmieniony„. się losy nasze związać razem na całe ży- A łlanka wstąpiła do jakiejś bramy, 
Gorylowi, opowia.daJ~c ttild~ie, że Gor~l zdra- - Nie„ To tylko przemęczenie, nic cie. Byłbym szczęśliwy, gdyby do tego przystanęła w cichym kąciku i wypła­
d~a H~nkę! utrzymu1ąc znaiomość z v.:1elu. ko- więcej„. doszło. Ale. przedtem musiałyby być wy kata się cichutef1ko, by sprawić ulgę zbo 
b1etam1. Hilda powto~zyla t~ w d_obrei wierze _ A może przejął się pan sprawą jaśnione wszelkie nieporozumienia„. Od lałemu sercu. 
Hance, która ogromme przeięła się tą smutną k ó ? d ó h d · 'ka · Ni h · -:wiadomością. _tych do ument w „: w c m um sz mme. e c cesz Sl..Q (Dalszy ~11 jutro). 
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. Gorllce, 23 maja. Krożny bandyta Opalłński, który był Gdy policja stwierdziła, te zmarłym mysły i. projekty na przyszłość. f(?ło i°dziny 9 

M1~szkaniec Gorlic, niejaki Mucha, sprawcą ohydnego mordu, dokonanego mężczyzną jest od<lawna poszukiwany. ~t~~~;n~s~bt:t~!zy~h. 3.i~~~ś~iodz~z~~t~n~ g~~ 
udał się na strych swego domu, aby po- w sierpniu r. ub. w Kobylance, gdzie w bandyta, wezwała narzeczoną I matkę l dz.inĄ 11-tl\ dobrze jest rozpoczynać procesy, za· 
szukać kota, który mu zginął. okropny sposób zam rdował dwoje sta- Opalińskiego, które również go rozpoz· wier~ć um~wy i poclpisywa~ d?'k~men~y. PC?· 

Gdy wszedł na strych oczom jego ruszków Annę I Antoniego Sieraków ! nały łudni• a.przy1a nowym przedsi.ęwz1ęc1om. i ;iada1e 

Pr ed t ·1 · t '·d k Of' ' d 1 . . • ! 0• A. ~ b d t ''' do wyroezan!a w podrót 1 do przy1mowania 
z s a Wł się s raszny Wł o ; na po- 1ary mor u zna ez10no nazaJutrz po 1 kazało się, "'e gro"'ny an Y a DO· ałużby domowej. Godzina 13-ta priyniesie po-

dłodze, na słomie leżały dokonaniu mordu. Pozostawione na miej pełnił samobójstwo Jeszcze na jesieni myślne wpływy dla zdrowia. Jest to oclpowied· 
rozkładające się zwłoki mężczyzny. scu śla<ly doprowadziły do ustalenia, Ir. ub. ł że zwłoki Jego leżały przez kłlka nia pora do ~oz,po~zyna.nia kuracji, lecze~ia zę· 

Mucha doniósł o swem odkryciu po- że sprawcą był Opaliński. I miesięcy na strychu nlezauwatone przez ~ów i do uwurrania zw~ąz.ków miłosny~h 1 przy-
.. ·· któ d żył · t · śl d B d d · d 'ł 1 ' Jaznych. Od godz, 14·•1 do godz. 16·•1 dz1ała111 
llCJI, ra w ro . a xnezw oczi:ue e z- an y~a o wie z1 po s~ym strasz- i nikogo. ! niepomy4lne w.pływy dla komunikacji i ruchu; 
two celem ustalema tożsamości zmarłe- nym czymę narzeczoną, ZofJę Krzyszto- usłyuymy o katastrofach i narażeni Jesteśmy na 
go. ~a wstępie stwierdzono, że mężczyz- niak w Stróżówce i zagroził jej śmiercią J · , . . przy~e .rozczarowania, PC? godz. 16-ej jest ~d-
lla ow popełnił samobójstwo strzelając wrazłe gdyby zdradziła go przed poił- Skroty talagral1czn1 powte<lnia p~ra do kupna i sprzed~ty prz~mto• 
~ • b' k ' I ' 1,tó • ' I 1 tów złotych 1 srebrnych, do nawiązywania sto• 
uO Sle Ie W S ron Z rewo Weru, 11r ry C]ą. ; aunków z 01obami na wybitnych śtanowiakach i 
znaleziono obok zwłok. . Od tego czasu po Opalińskim zaginął i - W. wydziale zaopatrywania V: Zagłębiu do załatwiania intersów finansowych. Od godz. 

Dochodzenia daty rewelacyjny wy-I wszelki ślad i mimo energicznych poszu- ; ~onleck1em wykryto w ciągu ostatnich 15 mle· 18-ef do godz. 19-ej dobrze jest załatwiać spra· 
nik: Okazało się że desperatem 1'est kiwafI nie zdołano go U'"Ć ' s1ęcy ZOOO nadutyć na sumę półtora miliona wy wym~gające ezy~iego zakońc.zen~. Okres 

• l"ł • rubli. ten S.pt"Z)'Ja takte rolnikom i rzem1dlnikom. Po 
• ; - .Nad powiatem dąbrowskim pod Tamo· godz. 19-ej nale:ty unikać przedsiębiorstw maje.· 

Z. - Po·b1-un1·c: I wem spadł grad wielkości kurzego Jaja i zra- cych związek z teglugl\ i metalami. Między go-u„.e nil kilka osób. ZnlS1Zczonych zostało 14 domów dzlnl\ ~tą a godz. 212-gl\ oczekuje nas powodze· 
'6 mieszkalnych i 75 stodół. nie towarzyskie i zainteresowanie sztuki',. 

z . . . . . . ' . ska.aany na śmierć za zamordowame oficera we, posiada smaik artystyczny, umiłowania do WYCtECZKA DO KRAKOWA. l Pabjanicach zajmuje się handlem mąką. w ro-I . - W Berli~ie stracony został M3:x Matern, Dzie~ko dzl! urodzone - nerwowe, z~ysł~ 
'?tcJatywy P .. M: Gołogo';sk1ego Z';1ązek ku ubiegłym nabył pewllĄ ilość t~g{) al'ltykuł~ ; po!icjf. techniki, ahemfł i fizyk~ aumienne, 0 cha.r~e· 

Re.i:erw1stów organ1zu1e gremialną wyciecz.kę od kupca J. Behagena. Na .polm-yc1e "naletności ; - De Valera zapowiedział, te Irlandia bę· rze szczerym i otwarty111., towarzyskie. 

dt> Krakowa. W dniu 15 czerwca, t. j. w sob o· ! wydał Behagenowi w dniu 5 kwietnia czek na , dzie nadal prowadzić wojnę gospodarczą z· •••••••••••••••••• 
tę, !pecjalny wagon na tysiąc osób wy.ruszy po pięćset złotych i w dniu 18 maja ub. roku na i Anglją. 
połudn.iu z P.a?janic do ~a~owa, po~ót zaś 416 ~ł?tych. Oba czeki miały być honorowane I !J(;)(:)OO ..... 000000000000000000000 DZIŚ BENEPIS ORJ<reSTRY WBNROTA'. 
nastąpi o św1c1e w pomedz1ałek, dnia 17-go w m1e1scowem K.K.O. ©.- - 00000 i Dziś w lokalu ,,Tabarln" odbędzie się bene-

czer~;:~egóły dokładne zostaną niebawem po· mają iadn:g:ge;okr;~~. ~iers~~at\;rza:.~ n~: '. PARCELE ~ ~~t:i~!r ~r;~tzt7~~b~f~n~Ścl~ynłcy chce sfe 
Gd B h d ed ł k i fis orkiestry p, Sama Welnrota, znanego muzy-

d.-ne <io ogólnej wiadomości, Koszt przejazdu drogę sądową. Obecnie sąd groclz.ki w Pabjani- · · Dyrekcja „Tabarlnu" w zwlązliu z łienefisem 

:ę~~~e ~~~:~ł w;:ł: ;;.~~eg!;:y~h~ytywieniem :~~\;;;:n~[Y;;ł d~r;;Pę;łn7~ne~r~zr!:.c;·e'I.~ l ~ BUDOWLANE ~: przkfeozt~,~~~e ~de b~~=f~~z~:~cin~~~a~?ijmy 
Główny cel wycieczki: złożenie hołdu Pierw· że św1adom1e wystawiał czeki, wiedząc, że me .

1

. . dziś na fajfie I na dancingu doskonały program 
artystyczny z udziałem tria węgierskiego Kyra 

azemu Marszałikowi Polsiki, spoczywającemu w mają pokrycia. : przy ul, Krzemienieckiej I • Roby, end Harry, duetu Niewęgłowskich I In. 
maje!<Łacie śmierci w kry,pcie św Leona1'da na . Sąd, biorąc pod uwagę przyznanie się do ' Retkińsklel 'do sprzedania. ~ Imprezy „Tabarlnu" cieszą się wlelklem po-

Wawelu, pozatem wycieczkowic~e udtadzą się winy oskarżonego i uwx,ględniając dotychC"zaso- . Zgłoszenia: Piotrkowska 40. ~

1
: wodzeniem poniewat są dobre i te konsumpcfa 

do Lasku Wols:kiego, aby wziąć udział własno- WI\ jego niefoa1ralność wymierzył Karczewskie- ' zarząd spadkobierców I. K. • Jest bardzo tania. 
' I • '• : • ••••••••••••••••••••••••••••••• 

ręcznie w syipaniu kopca Piłsudskiego, mu łagodny wymiar kary, mianow1c1e: skazał go ~ Poznańskiego, w dni pow- • · 

Nadmienia się, że do dnia 2-go lipca r. b. na 1 miesiąc ares7Au z zawieszeniem wykonania ~ szednle od 10-12 I od 4 : ł TfATR Mlł!JSKL 
będzie można oglądać oblicze Wodza Narodu kary na 2 lata. 0 do 6 popołudniu. : 1 Dz!A w czwartek o godz. 12/) włeaz. dca 
przez kryształowe szyby srebrnej trumny, Po 0 • będzie dla robotników arcywesoła amerykai\ska 

ZA.KO""CZENIE CZYNNOśCI KOMJSJI PO- 000000000000~ !komedja „Kibic". Na przedstawienie to ważne 
tym czasie trumna zostanie skrytą w sa.r.kofagu. n !będą bilety kupione na spektakl 16 mafa. 

BOROWEJ. 
BUL WARY NAD DOBRZYNKĄ. Działająca w Pabjanicach komisja poboro• . Wydział plantacji miejskich zasadził krze- wa rocznika 1914, zako~czyła swoje czynnnści 

wy urzadził klomby z kwiatami oraz trawniki. f • d · 23 · w lasku dla 
• • 1 z mem wznowi swe prace Dr· MED. 

M.GLAZER Za parę dni na bulwarach zostaną ustawione gmin położonych w pobliżu tego miast~. 
ławki, i gdy z nadejściem cieplejszych dni we· ' 
getacja roślinności rozwinie się należycie, mia· REPERTUAR KIN. 

~tu przy:będzie miły kącik do s.pacerów. I OśWIATOWE: _ „Przebudzenie". 

CHOROBY SKÓRNE l WENERYCZNE 
ZACHODNIA 64, teL 185-49 

przyjmuje od IZ-Z I od 7-8,30 wlecz. 
w niedziele l święta od 10-12 w pot. 

li. ... 
la 
G1 ... 
I 

o 
c 
i2 

CZEKI BEZ POKRYCI.t\ NOWOśCI: - „Cesarzowa i ja". 
Jan Kairczewski, lat 31, za~ies~ały w I LUNA: - „Człowieik dwuch światów". 

,., 
Kino-teatr • 

Dziś i dni 
następnych TERAZ i ZAWSZE 

~6r:~~ch GARY COOPEll 
i najczarowniejsze s H I R LE y T E M p L E zjawisko ekranu I 

Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne 

Dziś i dni następnych I Dziś i dni następnych! 

„M IR AZ" J O S E M . O J I C A w porywającym, oszałamiającym filmie 

p.1.PIEŚN KOZAKA tładprogram 11 Listopada 16 (Konstantynows~a) 

Poc:z. o god~. 4-ej. 

CHORZY na ruptury i różne kalectwa! 
PorrJOC i skutek bez operacji! 

Specjalny zakład ortopedyczny obecnie ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj­
lepsze : najradykalniejsze specjalne ortope­
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy­
mują z największym skutkiem naizastarzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne bandate ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności l t. p, Dla chorych na skrzywienie 
kręgosłupa (garby) grutlicę kości · specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne l ·aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat­
fus) wkładki ortopedyczne podług form gipso-

wych z najszlachetniejszego metalac 

Liczne podziękowania chorych. 

. · Ortoped. Spec. 

3. RAP·APORT 
ze Lwowa 

(dawniej WólczMska 10) 

obocn1e ł.ódf, Zawadzka 8 
!ront I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 i 15-
17.- Ubezp. w Ubezp, Spoi. również przyjmuję 

Tygodnik PATA. 

Lecznica Lecznica OMEGA Dr. MED • 

• GABINET DENTYSTYCZNY Jerzy Sudy a ze stałeml łóżkami GŁÓWNA 9, tel. 142-4Z 
DLA CHORYCH l'tA PrzylmuJą lekarze we wszystkich spe· 

USZY, nos. aardlo I cJalno§clach. - Analizy lekarskie, za1 AKUSZER • GINEKOLOG 
dróg oddechowych strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. LEGJONóW 11, teł. 124-54 

Piol1kow2 s8k1• 61 czyn~r~~/ąAdo~APę. ~gRrn~~w3c~ton~. - Przyjmuje od 4-7 wlecz. 
Tel. 1 7• ·-----

od 9 r.-2 p. ł-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski D DOKTÓR 

wezwania na miasto med. H. Ziomkowski H. Szumach•• 
Dr. mt:d. 

Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 

I POLO:HtlCTWO 

RZGOWSKA S 

spec. chor. wenerycznych, skórnych, CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
włos6w I moczopłciowych PIOTRKOWSKA S6, tel. 148-62. 

6·10 SIERPNIA 2, tel. 118-33. Od. 9-1, od 5-9 pp, 
Przyjmuje od 9--11. 2-4 i od 8-9 w. w niedziele i święta od 10-1. 

niedz. i ~wleta od l!l-1 po poł. • 
Dr. MEO. 

Doktór TREPMAN M. TAUBENHAUS 
(wejśole Sieradzka l), Tel.191-08 
Przrjmuje 10-12 I 16-20. specJallsta chorób wenerycznych, choroby loblcce f akuszl.!r);i 

skórnych, moczopłciowych ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 

Dr J NADEL ZAWADZKA 6, Ir. II piętro •. tel. Z34-12 Pr~yjmuje od 8-!0 rano 14--8 wlecz. 
8-lZ, 2-4, 6-~ w1ecz. 

• • W niedziele i święta od 8-1 PP• PLAC kupię. Oferty bez podania ceny 
AKUSZER. GINEKOLOG . uwzględniane nie będą. Oferty sub 

ANDRZEJA 4 T~·:,~92 Dr. med. N ie w i aż ski „z. H." do Republiki. 23 

przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. Spec). chor. wenerycznycb, skórnych ANGIELSKIEGO konwersacJl l litera· 
1 sekst1!1lnl'Ch. tury udziela rutynowany nauczyciel. 

MOTOCYKL f. N. 350 solowy mało ANDRZEJ,\ 5, telefon 159-•m. Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa. front. co-
używany do sprzedania. Obejrzeć Al. Przyjmute od 8-11 rano l od 5-9, dziennie zastać od rodz. 4-8 po poi. 
Kościuszki 68, Grętkiewicz. 23 :w: niedziele i święta 9.--·J.. -----·-""""....,,"""""'""'~---



Sport powraca do życia spowity żałob~l00~~~~.~!s::.~ł~;~~=~:1a 
Ni h • k kłó · • W wywiadzie udzielonym Jednemu 
. ~C Zlll ną tnie ł SW&ry 0 rzeczy nłe1stotne z pism warszawskich oświadczył mlę-

.M.mął cięż.ki tydzień żałoby. Jeszcze tern bardziej tdyscyplittowani winniśmy i sportową w atmosferze zgody. Po wiel- dzy inneml prezes J?ZB mec. Linke, że 
k~~e są rany ladnne se.rcom miljonów. się stać w naszych poczynaniach i vty-1 kim wstrząsie psychicznym, ja•k gdyby władze bokserskie projektują zorgani· 
O~iż 11 a. 1s~o~\\d pogrąNona w sn:mtku. czynach sportowych. Niechby zniknęłylpn wirlkicJ Ciężkiej chorobie, niech za-lzowanłe w Warszawie zawodów bOk· 
Odr~fi1 . 1ą ertwszy

1
, k' ajdostojmejszy 'kłótnie i swary o rzecty nieistotnej ma- panuje okres żtrtudnej, Intensywnej pra-

1

1 serskłch z udziałem czołowych t>ięścla-
, z cie ~por u PO s 1ego, Józef PH· łe. Niechby nam wszystkim przyświeca· i ..:y. Gt", czego początkiem ma się stać 

suds~l. Jakos z t.rudem wypada się PO· ta jedna myśl wielka: to dla dobra Spra- ! na!bJiz5za niedtiela sportowa w Polsce. rzy polskich. 
godz1_ć z faktc1!1, ze Go więcej wśród ży- wy. Wykuwajmy więc naszą przyszłość ·er. j Prezes PZB podał Już nawet zesta-
wyfJi nie stame. i wienle par. Rzuca się jednak w oczy 

l port. pol~i, wy~ho:v~nie ~izyczne, Ok _, 1 ' ik PIJWF• fakt że pominięto zupełnie RothOłca I 
w asnem1 PÓJSĆ musi śc1ezkam1 Droga o n ' 
została P.rzez Niego wytknięta.· Należy nieuwzgłędniono wałki Cbntielewskl -

~~IkZ śmiało i konsekwentnie nią kro- 0 6wl.-,ele w. I. I jednomiinufowej Mapcbrzyckl. . 
Y • • • · . c;? szu "'-' boiskoc:la W związku z tern 1ed~o z pism sto. 
W najblizszą medzlelę zaroJą się z ! I h ro poczęło akcję domagając 

powrotem boiska sportowe rzeszami Państwowy Urz~d W. F. wysłał do powinny się odbywać z tern, że prze- ~cznyc z ' , 
młodzieży. żatoba trwać będzie przez Okr. Urzędów WF i PW okólnik, zło- strzegane będzie zarządzenie ZZ do się od władz, by w Imię atrakcyjnosci 
sześć tyg~dni. Zawodnicy wystąpią w żony z nast. t.rzech puI!któwi . , .. przestrzelf.ania l·min~towel ciszy przed l wyznaczyły to spotkanie, gdyż w innym 
opaskach .załobnych na ramieniu. Przed .1) odwota~ w ~ramc~:h. ~ozhwosc1 rnzpoc.zęc~e?1 za-..~?dow. . . (wypadku zawOdy skazane zostaną na 
r?zpoczęc1em gry n,astąpi minuta mikze· ś~ęta .w. f, i p. w. Jesh 1uz odwołać 3) 1stn,1e1e zam1.ar zori,!a?1zowa1.11e de deficyt. 
ma. W ten sposób. swiat sportowy uczci nie mozna - nadać •więtu charakter monstraci1 żałobne1 w formie wspolnych 1 Ni 1 k e t)ł te aczelne wła-
parnięć Wielkiego Człowieka. W ten spo pokazu z wveliminc>waniem wszelkich pochodów Junaków i sportowców - w , e u ega w s • n 
sób złoży hotd Swemu Onlekunowi i naj momentów zabawy i wesołości, całym kraju. W tej scprawie należy nad dze bokserskie cofną swą uchwale I młe 
większemu Orędowniko,wi. 2) wszelkie itlne imprezy 8port0iw~ syłać do PUWF projekty i uwaj!L dzy lnneml wyznaczą spotkanie Chmie-

Czy jeidrna1k sport polski zdoła w ra- o charakterze szkoleniowym - mogą 1 tewski ~ MaJchrzyckl, gdyż tylko w 

!fl~Ch sze~ciu ty,godini zamknąć swój ból, Ha~,koah walrc:„z~·· w sobot~ tym wypadku można liczyć na zasilenie 
1 zal? Nie,. to t}'lk.o ?ficjalne ramy. rf f nduszu olimpijskiego. 
W sercach 1 pam1ęc1 dziesiątek tysięcy u 
sportowców pozostanie wspomnienie do o utrz~manl• się w ekstrakla.sie okręg. 
zgonne. Przekazane zostanie następnym 
polwleniom. Atoli, życie musi potoczyć l6di, 23 maja. I 'pod okiem trenera Spojdy, przystępuje 
się dalszym szlakiem. Nie wolno nam Serję de.lszyeh spotkań o mistrzostwo do rozgrywki jako faworyt. 

Przyjazd Peter Ficka 
bllskł reallzacil 

pogrążyć się w apatji i inercji. To praw- klasy A otwierają w nadchodząc" sobo-1 Naj~roiniejs:ty konkurent Union Tou' Warszawa. 23 mnJa. 
da, że jakoś ciężko zabrać się do pracy tę zespoły Hakoahu i WIMY. Nieoeuki- ringu do tytułu mistrza, ŁTSG. zmierzy Pod adresem Warszawskiego Okr. 
sp1lrtowej. Ona wydaje się w obliczu wanie iupełnie, meci ten stał się atrak- ' &ię z Widzewem. Wobec słabej formy ze zw. Pływackiego wpłynął list z Berlina 
wielkich zagadnień i ciosu, jaki spotkał cją drugiej rundy rozgrywek, !łdvt jak społu robotniczego, liczyć się należy ze od studentów niemieckich. którzy chcą 
całe nasze społeczeństwo, drobnym ato- jut do,nosiliśmy, kierovmictwo Hnkoahu , zdobyciem przez czarno-białych dal- przyjechać na 10 czerwca do Warsza­
mem. Małemi sprawami. Trzeba jednak poJtrątone dot!\d, wraz z drutyną w apa- , szych dwuch punktów. WY. na międzynarodowe zawodv pły­
przywolać na pamięć wiekopomne slo- tji, zabrało się znów enerJticznie do pr~ Bnrdzo cit>kawie zapowiada się wal- wackie. M. in. niemcy proponu.lą przy„ 
wa wypowiadane przez Twórcę cy, praRn4c .za W$zc!ką cenę urat.J~a? ka za~roi??Yc~, obok Hako~hu, spad- I jazd znanego Już w Polsce Willego oraz 
N a u k 0 we j Rady wychowania drutynę od deg~adac1ł. W s~bolę ma J~z !dom do .mzsze1 k.lasy. zespołow: ŁKS Ib : „.Joachima Karliczka. WOZP oostano­
fi7.ycznego, przy różnych okazjach, Hakoah. wystąplć w składzie .inaczn1e . 1. M.akaln. Makab1, azebv zaase~urowa~ wił z oferty tej nie skorzystać. natomiast 
aby sobie uprzytomnić, że s.port, wycho- wzll';o~monvm, st'~ tet du.te za~ntere~o-1! się przed e~en~u:il~ą de~radac1ą, musi zdecydowano Się sprowadzić w tym 
wanie fizyczne stanowią jeden z kamieni wame meczem, ktoty moze byc b. m?- zdoby~ c~na1~me1 1es.zcze dwa pui:ikt".. terminie Peter Ficka I wysfano już de· 
węgielnych wielkiej bu:dowy państwa kawy. , . Oczek1wac więc nalezy gry b. nc1ęte1,; peszę do sekretarza Miedzynaro-
polskiego. ~Y/ n1edz1elę ~obaczymy cz.te-ry spot- przyczem'. s~dząc z ~or~y rezerwy ~· K. 1 z Pł acklego wegra p. Do-

Toteż mimo bólu, mimo depresji, kania. Na czoło i<:h wvsuwa d1ę meti S. S-u, zespoł zydowsk1 me przystępuie do , w~go w.d ~w kó przyjazdu 
trzeba sij otrząsnąć i zabrać tern ener. K.S-u z Union TourlnJ!iem. Dla strz.el- meczu bez szans. , 1 n~ a o po anie waru(n') W , 
· I · A b ców jest to deeydu1'•ca ro:t„r•"'""ka, 1'eśli Ostatni mecz roze~rai'ą zespoły W, Ficka do Warszawy. h 

g1czn eJ o pracy. mamy przed so ą -i "' 1 •• i:. 

wielkie zadania. Czekają nas nie tylko mają. zamiar odegrać poważnie,jszą r?lę K:S-u i PTC. Spot.kanie to nie pos}ada Kompromitująca poraikit 
międzynarodowe imprezy w różnych ga- w mistrzostwie. Union Touring, ktory w1ększe.f!o 7.naczerua dla układu s1ł w iłk be lińskich 
?ęziach sportu, nie tylko przygotowania przeprowadził ostatnio sumienny trenlo:i.g tabeli. P Brzy r 
do najbliższej Olimpjady, a'1e lata wcią- b I Berlin, 22 maja. 
gania niezorganizowanej młodzieży do Ruch na o skach ło" dzk eh Rożegrany w środę w Berlinie wobec 
karnych szeregów organizacyjnych. Cze . . - 10 tys. widzów międzymiastowy mecz 
ka nas syzyfowa praca realizacji pięk- W S b I I lad I I db d - - piłkarski Berlin-Budapeszt, zakończył 

f h O O ę n 2 9 ę O ę Zie Się się kompromitu1'ąc„ klęską Berlina 1:7 
nych i wznios yc myśli rzuconych I I J h I -i 

przez Marszafka Piłsudskiego na temat szereg n eresu ~CYC rnpr Z (1:4). Drutyna budapeszteńska g6rowa-
sportu i jego celów. . ł.6di1 23 maja: l meczem międzyklubowym pomi~~zy la o kla,sę nad przeciwnikiem. 

Toteż kiedy w nafbllższą niedzielę Naiblższa niedziela obłitowa6 będzie, Union-Tourin~iem, a Wars~awskim Klu· Wyścig szosowy 
mlodzież powróci do swoich ćwiczeń jak tadna dotĄd w bida.cym sazooie, w b~m Spo-rtowym 22. Będzie to sipo·tka-
sportowych, czy wprzęgnie się w ryd- niezwykł~ ilość imprez sportowych we 1 nie z cyklu gier o mf.strzostwo drużyno-Il przez Łódt 
wan sportowych zawodów, upamiętni w~rz:ysitldch niettlal lfałętłach sportu. - we Polski. . . Warszawa. 23 maja. 
sobie, że z dniem tym nowa zaczyna się Odbędą się więc za~ody piłka!1'S1k\e, lek Lek~o~tlec~ :walc~yć będą w ciągu' PZTK na wczorajszem oosiedzcniu 
dla sportu polskitego historja. koatletyczne, sterm1ercze, tenisowe, ko soboty 1 niedzteh o mistrzostwo klasy C., zatwierdził czterotypowy wyścig .. Cen-

Pozbawieni Sternika, tern karniejsi, larskie i sejmik roczny pię•cłarzy. Szermierz;e staja, na plans-zy w walce try", który ma zorganizować w Warsza 
•P& Najobficiej przedstawia się program o zaszczytny tytuł mistrza Łodzi w szpa-1 wie Tow. Cyklistów. WyściR: ten odhę-

Kucharski, Lokajski 
i HelJasz 

Jadą do Francji 
Warszawa, 23 11aja. 

?olski Związek Lekkoatietvczuy po­
stanowił wysłać Kucharslkiego, Lokaj­
skiego i Heljasza na międzvnarodowe 
zawody do Paryża w dniu 16 czerw.~a. 
korzystajac z zaproszenia nadesłane~o 
przez francuzów . . (li) 

płłkairzy. Na czoło impru piłkarskich d~ie i "abli. O tytuł ten obok najlep-! dzie się na trasie Warszawa -- Wtod::i-

l
wysuwa się mec.z liifowy ł.KS-u z leade· szych szermieny łódzkich ubiegać się 1 

wek - Poznań - Łódź - Warszaw1. 
rem taibeli, lwowsk~ Po~nłą, dalej idzie też będzie szerelf pierwszorzędnych za-1 
pięć niezwykle interesujących spotkań woctnik6w zarnłeiscorwych, reprezentują- WaJ·sóu•na nie podpws~ła 
mistrzowskich A klasy, dwa niemniej in· cych kluby: Lwowa, Poznania, Sląska i 1 w ~ '-· 
teresuJące mecze mistrzowskie p0między Wairszawy. I zobowiązania olimpiis~ iego 
naj~Hniej~ymi zespołami klasy. B i wre- Ost~tnią wre&Zcie ~,imprezą" będzie , Łódź, 23 maja, 
S'Zcte p1erwaze mecze o mistrzostwo sobotnie .walne zebr~me. Okrę~o~e Zw.. Niezależnie od ślubowania olimpij-
klasv C. . Boks~r~1e.go, za.p~~d~1ące si~ 1edn~ skie110, które złożą wszyscy zawodnicy, 

~olarze ru&Zll!Jll tłumnie na szosę, ~odll!J Jeszcze ?ardz:ie1 mteresu1ąc?, ruz wchodzący w skład poszczególnych dru 
g~z1e odbędą się na dystansie 150 klm. 1mpr~y na boisku. Najwi~ks•ze zai!lltere żyn olimpijskich, zawodnicy ci zobowią· 
mist-rro,stwa. klubowe: LKS-u, Bu Ko.eh so~aim.e wzbudza o~ecme kwest1.a sę: zani są podpisać uprzednio t. zw. zobo-­
~.Y·. TZS., Z1ed11ooz:onyoh, Resursy, t.T. dz1ows~a •. która będzie bez.wątpienia naJ wiązanie olimpijskie. 
K. 1 W~Y. . , . P?W&tnie1szvm temat~ obrad sobof- w zobowiązaniu takiem przyrzekają Jerzy Stolarow TentS1ki kuw.guruj~ ofi.cfa.lnie sezon niego walneJZo zebranLta. -- zawodnicy, że będą stosować się do po-

trenowat b11dz1e tenistst6w Kofarze łódzcy C. I. W. F. Jul przemiano- ~er~~~oi:!=::i. sportowych w okresie 

.~ łódikichLódź, 23 mai'a. bf:dll startowac w Warszawie wany ~~ te!enłe ~:ti ZO~WilłZ~nie takie 

W 
. 23 aj złozyc miały fuz oneS(da1 dwie zawod-

z dniem pierwszejfo ozecwca obejmu· . . . arszawa. , ~ ~· . . , Warsza~a, 23 maja. niczki łódzkie Kwaśniewska i Wajsówna 
ie treninl!i tenisistów łódzkich wen.er W dnm dz.łs1eJszym t>rzvJe~hah do .l\fo11strow1,e sprnw woJskowych oraz wchodzące w skład drużyn olimpijskich. 
PZLT. łod~iani.n Jerzy Stolarow. Stola- W~rszawy trzeJ kolarze tó~zcv z Jask?l I wyzna11 rehgąnych i o. p. na wniosek W przewidzianym terminie stawiła 
row prowadzić będzie treninJti we wszy sk1m.(W1ma), którzy zgfos1lł do wyśc1,: w1.::ep1zt:.>\Odmczącego Rady. Naukowej się jedynie.Kwaśniewska, która dopcłni­
stkich zrzeszonych w PZLT. klubach, za gu medzielnego „Expressu Por.annego . 1 \y. f'. gc.n. Roupperta wydah zarządze-1 ła wszystkich potrzebnych formalności. 
wyjątkiem ŁKLT., który mając własne- na 1qs. k,lm. Po~atem z11:ł?s~en1 zostah I me, moc..i, k!órego C .. I. W. r. na Biela- Nie ~wiła się natomiast z niezna­
go trenera klubowego, zrezygnował z rówmez z Łodzi Kołodz1eJczvk, Kas-; nach ws tal JUŻ przemianowany na „Cen- I nych bliżej powodów ,Wajsówna. We­
usług tr.enera związkowgo, będącego. ':n przak i Leś~iewi~z. ~rR:anizatorzy :m· ! ~r~hn·: instytut Wychowania Piz,yczneg~ 1 zw~o więc ją po!10W'?lie na dzień ju­
giś świetnym ~aczem te20 własrue prezy spodziewa.tą się dalszvch z1do- , 1m1Criia Pierwszego Marszalka Polsk' j trze1siy do podpisania zobowiązania 
klubu. szeń todzian. Oik .J óze ia Piłsudskiego. olimpijsk:lesto.. 
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o Iska składa Wodżowl hold żałobny 

Szkała powszechna w Skarżysku-Kamiennej. - Dekoracje wyikonane przez 
dzieci. Napis głosi: Nie umarłeś, .żyjesz w sercach naszych! 
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Pod Rzymem dokonano prób z nowemi granatami ręcznemi. napełnioneml ga­
zem bojowym. Kitka granatów gazowych rzucił sam Mussolini, by wypróbo-

. wać ich działanie. 

W Piotrkowie Trybunalskim w dniu pogrzebu Marszałka .Piłsudskiego cały 
dzień trzymali straż przed portretem W od.za, ustawionym przed KlllacheJn 

starostwa członkowie P • . W. 

W Szwajcarii wprowadzono nowy typ kolejek elektrycznych, o li~JI aerodyna­
micznej, które rozwijają bardzo dużą szybkość. 

- -
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Codzienna nowelka ,,Expressuu P~e.go wiiecroru Mairjain błą~ał W ciąigu nas-tępnych .dni rÓ.wnie.ż ~-
się po mi~ściie. Mairizył, jaik ziwykle, o mijał to miejsce, gdzfa sitale się spoty-

0 ._ n[eznajomej. kali. n I o n o A może właśn[e 'dziś ją sipotk'.a? Mo· Irma rwidziała go, gdy szybkim kro-
te wresrzcie uda mu się ją poznaći kiem szedł po drugiej stronie jezdni. 

- Jesi'lem eakochana - IZ!Wierzała sądził, że młoda dlziewc,zyna z pewn.Ó§· I rui,gle coś w n.im drgnęło. - Teraiz już wsizystko stracone -
się Irma swej przyjaciółce, Kaa:imierze- cią mu niie: odpowie, gdy do niej przeJJló~ Taik, to ·była ona. mairtwiła się - Widoczruie machnął na 
Od czterech miesięcy. Mężc.zyzna, któ· ł wi. Nie mi'a.1 również pewności, ozy jej Szła s.ama, dość szytbkim krokiem. mnie ręką! 
ry wzbudził we mnie uc,zucie, nie jest . się podoba. , . Marjanorwi waliło . se'l"'ce, jak młotem. Gdy po tygod.niu zd.obył się na od· 
przysLojny. A jednak opanował mnie zu Gdy spotY'kali się przed tearorem, na· Te1"aiz, albo nigdy! · wagę przeszedł obok teatru. Irma nie 
pełnie i nie mogę myśleć o nikim innym. tychmi.ats 51PU1s1zc.zała wuoik. Gdyby Po paru ch'Wlillach ma]dorwał się tuż spojraała w. jego kiea-unku. Była pewna, 
Najdz~wmiiejsize zaś ]esit, że nie znam go chciała, by do niej podsa:edł, · postępowa przy niej. że zobacizy go po drngiej stron.ie jezdni 
osobiście. Spotykamy się codziennie ra· łaiby i!Ilaca:·ei. - Panii po~lii... -- wybebkotał. i poipros,tu ni<e dosrtrzegła go. 
no około go·dziny ósmej w pobliżu gma· Mij·ały tygodnie i miesi~oe·:· I w tym momencie do Irmy podszedł A on sądiz[ł, że ona już nie zwraca 
chu teatru. Widocznie on również pd"a· Irma m. arzyła o Marjainie, a. Marjan 'f jailci§ znajom~. . nań żadnej uwaj!i. 
cuje w jakiemś biurze, które znajduje o Irmie. Irma do·skonale wńedziała, że ten, W ciągu następnych pięciu tygodni 
się w tej dzielnicy. Przechodzimy stale Spotykali się wciąż w poblliiŻ.U tea· t którego kochała, jest już przy niej. Rcr nie spo1kali się ani razu. 
obok siebie. Wiem, że mu się podobam. tru. Gdy nielkiedy Marjain z,jaiwiał się ZUJm.iała, że podobna sytuacja może się ·Irma była chora. P~zez pierwszy o· 
Spogląda na mnie zachwyconym wzro· wcześruiej, crrekał imz~ pairę chwil. To już nie powtórzyć. kres stan iei bvł ba!l'dzo cieżki. Leżąc w 
kiem. Inna na moiem mieiscu możeby samo zresztą czyniła Irma, gdy wcześ· A1le cóż miała czy:nić? Nie mogła łóżku marzyła o nieznajomym, o cizło-
dała mu jakoś do zrnzumienia, że porwi- niej wychodziła z dom.u. A gdy wres1Z1cie przecież pO!Wiedz.ieć swemu przyjacielo wieiku które,i!o kochała. 
nien poprostu podejść. Ale ja tego nie zjawiał się nieznajomy, n1atychmiiast wi, żeby1ą poizostawił samą, bo jakiś nie A tymczasem Marjan starał się ją 
potrafię. przyśpie:s:zała kiroku. _ znajomy chce z nią zawrzeć znajomość wykreślić ze swej pamięci. Był pewny, 

Zrese:itą, przecież to się cliz!iieje o go~ - Gdybym ją spoifJką.ł wieiczorem,- na ulicy. że nigdy już nie uda mu się poznać nie-
dzirnie ósmej rano. myślał Mariaa:i. - zdobyłbym się na od· Maria.n natychmiast się usunął. znajomą, że n~e potrafiłby zresiztą zdo-

To nie jest od~owiednia pora. A wie wagę i podszedłbym do niei. Wydawało mu się, że nie·znajoma wy być wzaiemności. 
czorami nigdy go me spotykam. Pil"zy\Z· Niestety, w dalszym ciągu widywali buchła śmiechem i oipowiada o nim męż Idla,tego też tak szybko zaprzyjaź· 
nam ci ~ię, ż;e nie mogę dłuwj mi<eść się tylko w godmnach rannych. czyźnie, który w tak poufny sposób ją nił się z młodą kobietą którą poznał u 
tego stanu rzeczy. . Pewnego dnia Irma zdobyła się wre· powitał. . przyjaciół. Przypominała nieco swą po· 

Kocham go„. Muszę go poznać.... szcie na srlanowc·zv 'kirok. - .Ws17:~tko. stracone - rozpacz?-ł I wierzch01Wności':l ni.eznai~ą. i ch~ilami 
Marja,n nikomu nie opowiadał, że Gdy przechodziła obok Mariana, wy - To 1est 1e1 mąz, albo narzeczony. A ja wydawało mu się, ze to 1est właśnie ta, 

zakochał się w młodei brunetce o S'llb· puściła z ręki torebkę. Sądziła, że on ją myślałem, · Że ona będzie moją. którą tak ,i!orąco pokochał. 
telnych rysach i łagodnem spoirzertiu, podnies.ie i w ten SIPOsób wresizcie poz· Marian oczywiście mylił się. Gdy któregoś wbczoru oświadczył 
którą codziennie rano spotykał przed nają się. Irma nie wybuchnęła śmiechem. By· jej się, sądził, że przed nim 0'twiera się 
te,atrem. Ale Maria.n nie zauważył jej mane· ła smutna. I wyraźnie dała do zrozumie· dro(!a do sz•częścia. 

O taikiei wiaśnie ~o~ieci~ marzył od I wcu. Był. tai~ W: nią. za;'Patrzony, że nic nia swemu znajomemu, że chciałaby z,o. W kilka dni później Irma poraz pier· 
wielu lat. Wyobrażał JUZ sobie, że sitwo· dokoła siebie me w1dz1ał. stać samą. Lubiła go, znali się od wielu wszy wyszła na ulicę. . , 
rzyliby idealną parę, że w ramionach Gdy Lrma po paru chwilach sama pod lat, ale nie łączyło ich żadne uczucie. Spotkała Kazimierę, której już od 
uroczej nieznajomei znalazłby p!Ta,wdził I niosła toreh~ę, miał~ łzy w ocz~ch. Zreszią młody mężczyzna w najbliż- kilku miesięcy nie widywał,a. 
we s.zczęście. - A moze mu s11ę wcale me podo· szym czasie żenił się z jej koleżanką. - Przyidź dziś do mnie - powie-

Ale iak urzeczywistnić te marzenia? bam? - pomyślała - Może w ten sam Po kilkunastu minutach pożegnąli działa jej Kazimiera - Przedstawię ci 
Nie znał jej nazwiska, nie wiedział sposób patrzy na wszystkie inne kobie· się. . mepo narzeczon~,go. 

0 niej nic absolutnie. ty? Niestety, Marian s ,zedł do biura dru· Irma przyjęła zaproszenie. 
Inny na jego miejscu z pewnością za- . W cią~u następnych dni. ostentacyi: gą .stron.ą ulicv. Obawiał się .spo.tkania I wieczo1rem poznała Mariana„. 

warłby znajomość na ulicy. . me o~waracała głowę, gdy się spo·tykah j z mez.~a1?n;ą. Wydawało mu się, ze wy· I Dot 
Ale Marjan tego nie potrafił. Zresztą na ulicy. buchme smiechem, gdy go zobaczy. 

------··. ---- -·---
Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika" Sp. z oirr. odp. Redaktor odoowiedziah1y: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 




